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Z a iM i; m posBlshiw w  rJapszir - ie
dziełem opozycji sowieckiej?
Efcjafcri RiSaafc. is szło s dsmeistrar!?.

(Telefonem od naszego korespondenta}.

Warszawa, 27. kwietnia. (Z) 
Śledztwo w sprawie bomby w gmachu, 
poselstwa sowieckiego trwa bez 
przerwy. Władze starają się za wszel 
ką cenę wykryć sprawców, przepro
wadzają rewizje i badania. W  nocy 
z soboty na niedzielę przeprowadzo
no w Warszawie przeszło 1000 rewi- 
zyj w mieszkaniach członków enrigra- 
cyj rosyjskich. Rewizje te nie dały

jednak żadnego rezultatu, dotąd też 
nikogo nie aresztowano. Dziś wcze
snym rankiem rozpoczęły się pono
wne oględziny domu, gdzie wykryto 
instalację elektryczną dla zapalenia 
bomby. Chodziło o ustalenie, czy przy 
padkiem niema jakichś śladów i czy 
sprawcy nie pozostawili na miejscu 
drugiej bomby.

Drug3 wizja bkalna w prse t̂wie.
Po porozumieniu się z poselstwem 

sowieckiem komisja weszła na teren 
'poselstwa i przeprowadziła pewne 
badania. Bolszewicy nie bardzo byli 
zadowoleni z w izyty  organów bez
pieczeństwa na swoim terenie, któ
ry jest stale otoczony tajemniczością 
i nimbem zagadkowości. Opukano 
pewne ściany, zaglądano do central
nego ogrzewania, do kominów, oczy
wiście jednak tajemnice p o se ls tw a  

nie zostały ani naruszone ani uja
wnione.

Mieba-pieczny incydent 
w czasie opieczętowa

nia bomby.
Jak już wczoraj donosiliśmy bom

ba została przesłana do fortu Bema 
dla przeprowadzenia ekspertyzy. 
Działo się to w nast. sposób: W  obec
ności przedstawicieli władz pyro- 
technik st. sierżant Machaj, który 
tak świetnie wydobył bombę z komi
na odniósł ją pod kontrolą władz do 
pobliskiego komisarjatu policji.

W  obecności prokuratora i  przed

stawicieli wszystkich władz bezpie
czeństwa bombę opakowano w wielki

arkusz papieru i opieczętowano nrzę- 
dowemi pieczęciami. ‘Podczas tej czyn
ności, gdy nad świecą rozgrzewano lak 
zaczął się palić papier, którym bomba 
była owinięta. Nastąpił moment dener
wujący, w którym wszyscy obecni in
stynktownie cofnęli się, zaś pyrotech- 
nik wojskowy z najzimniejszą krwią 
dokończył czynności. Incydent ten nie 
był jednak groźny i został szybko zli
kwidowany. Bomba opieczętowana, zo
stała odwieziona samochodem wojsko
wymi na fort, gdzie dokonuje się roz
biórki pocisków specjalnych.

B m-ja przeznaczeni była dla demons r cji.
Dziś ra/no dokonano urzędowej eks

pertyzy i analizy po zdjęciu pieczęci 
urzędowych. Ekspertyza wykazała, że 
bomba skonstruowana została w rurze 
gazowej metrowej długości, 18 om. 
średnicy. Do środka naładowano 6 li
trów prochu czarnego. Ustalono urzę- 
downie, że gdyby bomba eksplodowała, 
zrobiłaby wyrw? do 2 metrów w naj
bliższym promieniu. Z tego okazuje 
się, że sprawcy zamachu nie mieli za

miaru doprowadzić do zdemolowania, 
na większą skalę, a intencją ich było 
spowodowanie małego wybuchu raczej 
dla demonstracji lub dla innych ce
lów, bez większych strat i skutków.. 
Ośrodkiem dochodzeń jest w  dalszym 
ciągu klapa okienna na strychu, otwo
rzona siłą przez naznanych narazie 
sprawców, od strony dachu. To znaczy, 
że sprawcy przybyli zapewne z jedne
go z najbliższych domów.

Wybuch mi ł n się ic w czasis cb ad.
I>ziś rozeszły się niieispraiwdzione po

głoski, że zamachu mieli dokonać 
zwolennicy opozycji sowieckiej, któ
rych działalność na teranie międzyna
rodowym jest bardzo żywa. Zamach 
mógł być dokonany tyllko pnzte:z osoby, 
które z;na}ą bardzo dobrze rozkład po
selstwa i wiedzą, co się w  nieim dzieje.

Kontakty przyrządu zegar owego 
były nastawione na rtodz. 8 wieczór, t.

zn., że gdyby nie udarmemiomio E-arna- 
chu, bomba byłaby o tej godzinie eks
plodowała. Jak wiadomo, bomba była 
wpuszczona w  komin, przytykający do 
części repr czerniąc yjnej poselstwa, 
gdzie znajduje się sala posiedzeń. —  
Właśnie wczoraj o godz. 8-mej wie
czorem miało się odbyć zebranie 
członków poselstwa, t. zn., bomba by
łaby wybuchła podczas obrad.

W M skwie reb ą w c lK f  
ruch.

Podkreślić ma/laży, że o zapowie-. 
dzbanem zebrań im wiedzie1 i jedynie 
zaproazieni i wtajemniczeni w  stosun
ki ir-ra alstwa, a więc spia-wcy zamachu, 
mrsieli mieć te same żntormA-cjfc, Bol
szewicy w  Moskwie usiJluiją nada c ca
łej aferze wielkie ramy polityczne i1 
K-aalarmowali jruż opitnlję puMteaną,. —  
•Dziś w Wamstcaiwie mówiono oawat o 
projekcie noty sowjeuktej do rząidn pul- 
skiego.

MIN JÓZEFSKI W  ŁUCKU.

Łuck, 27 kwietnia. (PiATL W  dro
dze powrotnej, z wypocźynku świąte
cznego przybył do Łucka minister spr. 
wewnętrznych Józefski. Dnia 27 bm. 
odbył się w  Łucku zjazd starostów wo- 
jewooztwa łuckiego, któremu przewo
dniczył osobiście p. minister, udziela
jąc kierowmikom miejscowej admini
stracji wyczerpujących wskazówek i 
inicjatywy w dziedzinie polityki -spo
łecznej i gospodarczej.

WĘGRZY DOSTAJĄ POŻYCZKĘ.

Wiedeń, 27 kwietnia. (PAT). „Neue 
Fr. Pireisse“ donosi z Londynu, że pre
zydent Banku węgierskiego Scitovsky 
przeprowadził w Londynie rokowania 
z przedstawicielami banków angiel
skiego i umeryKańskiego w sprawie 
pożyczki dla Węgier. Pożyczka będzie 
emitowana natychmiast po ratyfiko
waniu umowy.
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r. Piiziseai mm i  czesiocnniiiie.
Pj ras pierwszy zabrzmi iy dźwięki hejnał j ja nocórsiego

Spała, 27 kwietnia. (P A T .) Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej opuścił 
■w dniu dzisiejszym o godz. 7. rano 
Spalę, udając się samochodem do 
Częstochowy, celem zwiedzenia kla
sztoru jasnogórskiego.

Częstochowa, 27. kwietnia. (PA T .) 
Pierwsze powitanie Pana Prezyden
ta nastąpiło na granicy województwa 
kieleckiego przed bramą tryumfalną, 
koło wsi Rudniki, gdzie Dostojnego 
Gościa spotkali przedstawiciele 
władz: wojewoda kielecki Paciorkow- 
ski, dowódca garnizonu częstochow
skiego generał Dąbrowski i przed
stawiciele miejscowej ludności.

Pan Prezydent przeszedł przed
frontem kompanji przysposobienia
wojskowego, poczem w towarzystwie 
wojewody odjechał w kierunku Czę
stochowy. U granicy miasta oczeki
wali na przyjazd Głowy Państwa
członkowie komitetu przyjęcia, wła
dze miejskie, organizacje, stowarzy
szenia ze sztandarami. Wysiadające
go z samochodu Parna Prezydenta po
witał serdecznem przemówieniem
prezydent miasta Jarmułowiez.

Przyjazd Dostojnego Gościa od gra
nic miasta d.o stóp Jasnej Góry odbył 
6ię bardzo uroczyście. Na rynku, pod 
piękną bramą triumfalną powitał Pana 
Prezydenta ks. bisknp Kubina, na cze
le wyższego duchowieństwa.

Gdy w chwilę potem ruszył orszak 
pierwszego obywatela Rzpltej, prze
jeżdżając wśród szpalerów ustawio
nych oddziałów wojskowych wszyst
kich oddziałów broni, z wieży klaszto
ru rozległy się wśród ogólnej ciszy po
raź pierwszy w dziejach Częstochowy 
piękne dźwięki hejnału jasnogÓTSkiego. 
Pan Prezydent udał się pieszo na tzw. 
Rondel, gdzie oddał hołd Głowie Pań
stwa generał Zakonn OD. Panlinów, 
przeor ks. Markiewicz, zgodnie z cere
moniałem, z jakim witano ongiś kró
lów polskich. P. Prezydent, prowadzo
ny pod baldachimem, w towarzystwie 
ks. biskupy Kubiny i przeora ks. Mar
kiewicza, przy dźwiękach pieśni „Kto 
-się w opiekę odda Panu -swemu..." 
wszedł do bramy klasztoru, udając się 
do głównego kościoła. Tu ks. biskup 
Kubina, w asyście kleru odprawił „Te 
Denm“. Niezadługo potem p. Prezydent 
udał się do kaplicy cudownego obrazu 
Matki Boskiej Częstochowskiej.

Nie zapomnianą i pełną wzruszenia 
była obwiła, kiedy odsłonięto cudioiwny 
obraiz pir-zy dźwiękacih iinlbrtady jasno
górskiej. Pan Pre-zydtonit Rzeczypospo
litej ukląkł przed cudownym obrazem 
i wśród ogólnej ciszy pozostał dłuższą 
chwilę w  modlitwie.

Po -półgodzinnym odpoczynku p. 
Prezydent udał się na wały klasztoru 
jasnogórskiego, gdzie pod ołtarzom 
szczytowym przeor ks. Markiewicz od
prawił uroczyste naJbożeńśtlwo.

P-o skończonej Mszy św. ks. biskup

Miłosierdziu Czytelników nasiych po
lecamy wdowę po rzemieślniku lwow
skim, matkę legionisty i obrońcy Lwowa, 
który zmarł z odniesionych ran — znaj
dującą się obecnie w  obliczu śmierci gło
dowej. Nieszczęśliwa staruszka jest nadto 
ciężką kaleką, tak, że zupełnie najdrob
niejszej nawet kwoty nie jest w  możności 
zapracować. Datki przyjmuje Adm i
nistracja dla „Matki Obrońcy Lwowa".

Knbina wygłosił z wału klasztornego 
podniosłe kazanie.

Po odprawieniu modłów ks. biskup 
Kubina udzielił z wału błogosławień
stwa p, Prezydentowi i zignounadizonym 
rzeszom, poczem z piersi 70.030-nego 
tłumu zabrzmiały słowa pieśni „Boże 
coś Polskę...".

Poznań, 27. kwietnia. Dziś przed
południem odtbyla się tradycyjna uro
czystość otwarcia VIII. Mi.ędzynatro- 
dowych Targów Poznańskich.

Na unocizystbość Itę pnzytbyllli: wńce- 
m mister przemysłu'' i haindlki Kożn- 
chowski iw -towarzystwie grona w yż
szych urzędników miinlefteirstwa, pre
zes Banku Gioep. Kraljowego generał 
Go-reokS, radca ambasady franciudk -eij 
w Warszawie Dupleissis jako przieicł- 
sbawicieil ambasady, poseł brazylijski 
w Warszawile, -przedstawiciel Komiisa- 
rza Gen«xa'nego Rizisczyposip. w Gdań
sku, sekretarz poselstwa tnirecki-egio w 
Warszawie i witeln innych. Obecni też 
byli iw karniplletóe p-riżcidklta-wicie-te mkjj- 
scowyeh wtadiz paijisitiwiciwych, eaimo- 
rządowynh, iz p. wejow-odą pwrnańsiknijn 
Raczyńskim na czele, praedsŁąwiróńlo 
wojskowości z  dowódcą tepugu  VII. 
generałem Dzierżan owakim, konisuilo- 
twie francuski, czechosłowacki, n.e-

Warszawa, 27 kwietnia. (PAT). 
Wczoraj nastąpiła wymiana dokumen
tów ratyfikacyjnych traktatu o kon- 
cyljacji, arbitrażu i postępowaniu są- 
dowem między Polską a Norwegją, pod
pisanego w Oslo dnia 9 grudnia 1929 r.

Kowno, 27 kwietnia. (P A K . W pro
cesie apelacyjnym ks. O-lszauskasa, 
uchylono wyrok sądu okręgowego, a 
ks. Olszauskas skazany został na 6 lat 
ciężkiego więzienia, bez zaliczenia

Warszawa, 27. kwietnia. (PAT.) 
Oziś o godz. 13.30, na ulicy Miłej, w 
pobliżu placu Muranowskiego doko
nano zagadkowego zamachu politycz 
nego. Niewykryty sprawca strzelił 
czterokrotnie z rewolweru do przeeho 
dzącego ulicą 37 - letniego Efroima 
Weisbroda, czeladnika piekarskiego 
i prezesa Związku piekarzy, zorga
nizowanego ostatnio przez P. P. S.

skiej, największego kościoła w Polsce,
ip. Prezydent żegnamy prze-z kis. biiskiu- 
ipa Ku-bimę, wojewodę PaciKukowtsIkiegOj 
generała MaJachoWsfcfago, wyższych 
wojskowych, wltadlze mletjsicowe, od
jechał wśród besnistamnych owacji 
zgramadlzicinych wadiluiż drogi tłumów, 
z powrotem do Spały

mi-seki, oraz wiceikomsul angielski, -po
za tom liczne ddleigajcije zagraniczne. —  
Rardizio licznio stawili się iprzetdtsŁarwi- 
ciele wielboipoiskiiałi afer handlowych, 
przemysłowych i  ziiemiaństwa.

Uroczysty afkit odibył się w sali re
prezentacyjnej Targów Poznańskich. 
Zebranie -zaig-aił prezydent miasta Ra
tajski, który pow ia ł na wstępie przed
stawić iei i- rządki, w  szczególności .zaś 
wiceministra pmzemystiu i handlu, a da
lej innych reprezentantów wladlz. Na
stępnie przemawiaj dyrektor Targów 
p. Kirzyża-nkie-witnz, pocizem dłuższe 
przemówienie wygłosił wi&dminister 
przemysłu j handlu Klożnchoiwsiki, kitó- 
r> d-oki.i.iiaJ rjadlępnie otwarcia Tarngów.

Pcunań, 2-7. ktwieiŁnia. (DAT). O g. 
14. odbyło się w Złotej sali ratusza 
śniadanie, iwydatne na cześć gości 
-przez miasto z  raiciii citlwa-rtcia Targów 
Poznańskich.

Powyższej wymiany dokonali ze stro
ny Polski p. August Zaleski, min. spr. 
zagr., ze strony N-orwegji p. Nils Cri- 
stian Ditleff, charge d‘ affaires w  War
szawie.

aresztu p-rewancyjnego. Pozatem przy
znane zostało powództwo cywilne w 
kwocie 200 litów miesięcznej renty na
rzecz syna zamordowanej U-ści-szcw- 
skiej.

Fr. Rewolucyjną. Trafiony trzema ku 
lami Weisbrod padł nieprzytomny 
na ziemię. Przewieziony d-o szpitala 
św. Ducha, zrnarł po opatrunku.

Weisbrod był konfidentem poli
cji. Zeznawał on jako światfek obcią
żający w niedawnym procesie o za
bójstwo Szpitalewicza i w procesie 
o podrabianie pieniędzy.

ROKOWANIA W  SPRAW IE REPA. 
RACJI WSCHODNICH ZAKOŃCZO

NE.
Budapeszt, 27. kwietnia. (PA T .) 

Węg. Biuro Koresp. donosi, że ro
kowania na konferencji paryskiej w 
sprawie reparacji wschodnich, zo
stały w ciągu nocy z soboty na nie
dzielę zakończone. Odnośne doku
menty zostały podpisane przez mini
stra Benesza, który w niedzielę ra
no odjechał do Pargi.

— - o -----------

DZIŚ POSIEDZENIE KOMITETU 
! ADMINISTRACYJNEGO 1 BEZPIE

CZEŃSTWA.
Genewa, 27. kwietnia. (P A T .) W  

poniedziałek zbierze się tu komitet 
administracyjny i bezpieczeństwa. 
Na porządku dziennym posiedzenia 
znajduje się sprawa konwencji o po
mocy finansowej dla państwa zaata
kowanego przez napastnika i spra
wa środków, mających na celu zapo
bieżenie wojnie.

 o-----

W ALDEM ARAS OTRZYMAŁ AW I- 
ZACJĘ.

Kowno, 27. kwietnia. (PA T .) B. 
prem ier Wa-ldemaras, który dotych
czas nie opuścił zajmowanego przez 
siebie mieszkalna urzędowego, otrzy
mał akt eksmisji.

 o------
OTWARCIE IZBY RZEMIEŚLNICZEJ 

W  ŁUCKU.
Łuck, 2-7 kwietnia. (PAT). Dnia 27 

bm. odbyło się w obecności przedsta
w icieli władz uroczyste otwarcie wo
łyńskiej Izby Rzemieślniczej w Łucku, 

 o-----

U r o c z y s t  ść  3 g i  M  * j a  
w e  L w o w t e .

Lwów, 28. k-wi-etada.
Pamiętajmy, że dzień 3-go Maja 

l jest dniem w ielk iej propagandy o- 
światowej, że na -naszych kresach mu
szą wszyscy Polacy być świadomi 
swoich obowiązków wobec Narodu i 
Państwa. Stać się to może tylko p-rzez 
powszechną oświatę. Nie szczędźmy 
w dniu 3-go Maja groszy, które czę
stokroć wydajemy na rzeczy mniej 
potrzebne. Zrozumieniem zaś celów 
i zadań pracy oświatowej, która jest 
pracą państwowo - twórcza manife
stujmy zapisywaniem się na Człon
ków T. S. L.

Komitet Wojewódzki Obchodu Trze
ciego Maja zawiadamia, że nalepki 
dla iluminacyj wydane prze* T8L. są
już do nabycia w sklepach w cenie 10 
gr. za sztukę. Komitet apeluje do wszy
stkich mieszkańców województwa, aby 
wcześnie zaopatrzyli się w  -nalepki i 
ozdobili niemi w dniu Święta Trzecie
go' Maja okna domów. Centrala zakupu 
nalepek znajduje się w Domu Oświato-, 
wym TSL. ul. Czarnieckiego 1, II. p, 
Biuro czynne jest codziennie od godz. 
9— 12 i od 17— 20.

Celem ułatwienia powszechne] 
zbiórki- na Diar Narodowy Trzeciego 
Maja, Komitet rozesłał lisity sktad^ 
kiowe.

Zebranie Organizacyj i Stowarzy-i 
szeó, kltóret ofiarowały łaskawą siwą 
pomoc w zbiórce ulicznej Daru Naro
dowego, odbędzie się w  pomiediziatefc, 
dnia 28. kwietnia br. o godz. 18-itej wi 
Domu Oświatowym TSL., ul. Czarnie
ckiego 1, I. (p.

POPIERAJCIE LIGĘ
MORSKĄ I RZECZNĄ

Po zwiedzeniu katedry Częstochow-

lino .UCIECHA1
SIENKIEW ICZA ( 
Pasaż Mikolasc.h

Por z pierw s y  w e  L w o w ie
Sensac. jno ero lyem y  12 aktowy ć r mat wytwórni

„M etro Goldw n M ayer" ,  4131

W  S Z P O N A C H  A Z  J A  T O W
P om cto  2 a k ti e arcywesote kem edje i tygodn k i - A. T.

Uroczyste otwarcie
VHI. MIĘDZYNARODOWYCH TARGÓW POZNAŃSKICH.

MIĘDZY POLSKĄ A NORWEGJĄ.

Sidiieiiefiitirałki oszautM
KARĘ ŚMIERCI NA 6 LAT WIĘZIENIA

tfMd polityczny Warszawie
PREZES ZW. PIEKARZY ZOST AŁ ZASTRZELONY NA ULICY.
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Ze sportu.

P w l i Czam iihmnaia po punhcie.
Hasmo e^ remisuje z Lechją.

Lwów, 28. kwieft-nia.
Wczorajsze rozigrywlki ligowe mi

nęły naoigół bez niespodzianek. Dru
żynom lwowskim powiodło się jedynie 
poJawicanie. Pogoń adiolbyła w  War
szawie jedieffli punkt, resniisrcniąc ase ałiil- 
ną dbacmie Pogonią, uałtomiaislt Czarni 
oddali 'jeden pumlklt Ł. T. S. G., który 
bytnajmnieó nie przedsteiwSaJ się tak 
groźnie. Wflśfl-e lunłailto się praemwać 
wreszcie zaczarowany krąg i  pokonać 
Ł. K. S. iw Łodlzi. Cracoyja zdobywa
jąc dalsze diwa puinkity, luitirtzyrmije się 
nadal na czele tabela1 w przeciwień
stwie do Garbarni, ikJtóaza nie wygrała 
dotychczas arii jednego (spotkania, —  
Jak było do prreiwadlzcmiiia, Warta po
konała w Pozuainiu W amszaiwiamlkę.

C z a r n i  -  Ł  T .  S  G  0:0
Drugi rwydtęp przyniósł wprawldizie 

! Czarnym pierwszy punkt, nie zdołał 
jednak zadowolić iah zwoicnników. 
Wynik nmrisoiwy hoiwńeim >z Ł. T. S. G. 
we formie, w  jakiej zaprezentował się 
■wczoraj lwowskiej publiczności, nlie 
może byrraflmmiqj uchodzić za sukces i 
nastraja rac.zej do smutnych rfiEeksyj 
pod adresem lwc wskieth ipńtkazzy.

Popisy „napadu“ Czarnych były 
szczytem niezaradności. Nalktad pracy 
wkładany w  dolbtre akcje pniowe szedł 
na mamno, ponieważ w  całdj ipiąltte© mte 
było człowieka, któryby 'Zidribył się na 
szybki, emengitozmy strzał. Dzńęfki Itonw 
leż Gzami, mimo bccsprziaczaiSe więk
szych walorów, Lltóire wychodziły na 
jaw sziczieigóilinLe prasd pauzą, - cijkłalli 
nieipotr.zietmie jedicin ocony .piumikit.

Wstawienie Olejniczaka do napadu 
nie przyniosło oczekiwanego rezultatu. 
Dotychczasowy lołnrońca ispeClndał wpra
wdzie fuinkciję kierownika napadu sto
sunkowo nie najgorzej, jednak gjdy 
chodziło o ostateczną decyzję, ito i je
mu brakło energji i uanóujęr.incaoi w y
kańczania akcji dobrym strzałem. —  
Heyman i Sawka 'gralii ipocziąiffccwo d<o- 
rbze, trójka się rozumiała i kombinu
jąc z łatwością, przedostawała się na
przód, z chwilą jednak, © iy czas mi* 
?ał, a rezuMaltu pracy nie było, nastą
piło tez pewne zniechęcenie i  nonsza
lancji (w  drogiej połowie). Ze skrzy
dłowych lepiej spisywał się Ostrowski, 
►który niema szczęścia do widowni. —  
jMimo szeregu dobrych biagiów i do- 
sradkowań, każdy nagminiicijszy błąd 
s potyka i Się z ostrą oceną i drwinami. 
Drzymała nie grał 'lepiej ami gorzej, 
niż każdy inny dotychczasowy skrzy- 
dlorry Czarnych. Wstawienie w  ostat
nich  ̂15-tu tumultach Chmiełowskiegio 
w  miejsce Olejniczaka nie zdołało u- 
ratowae sytuacji, gdyż ChmiofawisEu 

ył już dostatecznie przemęczony in
tensywną grą na tyłach,, to też tym 
razem nie zdołał porwać swych towa
rzyszy do energiemiiejszycih wyczy
nów, a pożaltem strzałowo również 
nic stał na wysokości zadania.

Winę osłabienia Czarnych po 
przerwie ponosi pomoc, która po 45 
min. gry się wyczerpała, łk, że w  dru
giej połowie wytwarzały etę ustawi
czna Inki. Witkowski, jak długo był 
Przy pełnych silach, spełnia! zadanie 
swe debrzr, równie zresztą jak Ozajst 
1 Piłat, który uważał za konieczne u-

'zupełnić ref-eiltuair swój o nazbyt przej
rzyste tonie. W obronie dominował 
Chmielowski, wspierając często i gę- 
sito młodego partnera Czyżewskiego, 
który wprawdzie nie zawiódł, ale taż 
nie przekonał, Krasicki grał jak zwy
kle dobrze.

Ł. T. S. Ci. rozczarował na całej li
nii. Jest rzeczą ntezroziuimiałą, jakim 
cudem drużyna ta pokonała Wartę. 
Grała ona wybitnie słabo, wykazując 
zarówno technicznie jak i taktycznie 
kardynalne wprost błędy. Klasyfikując 
graczy, trudno przyznać komuś notę 
„dobry", chciałaby się raczej .ograni
czyć dio określenia „z ly “  i „gorszy". 
Po poraerwie wpraiwdtsre Łodziarniie ja
koś bardtóelj zabrali s'ię db dzieła, jo- 
dtnak i w tym wypadku nie przekro
czyli prymitywnych granic. Napad 
forsował grę trójkową, -mimo że skrzy
dła były bodajże najlepszą jego czę
ścią. Herbsitreich iwogóle dio gtosn nie 
dochodził, jogo alkicge salowe, jakabeż 
'pociągnięcia komibumajcyijne n;e miały 
wielkiej wartości. Przewyższał go sta
nowczo Królewiecki, a po przerwie na
wet Ycigt.

W ipomocy nieźle trzymał się Po
godziński, oraz prawy jago sąsiad, na
tomiast lewy pomocnik był bodajże 
najkomieasaiejszą postacią na boisku. 
Obrona z biedą i trudem w yw iązała  
się ze swego zadania, „kilksując" po
n a d  dozwokaną miarę. Jaśniej nieco 
wpadła rola bramkarza Falkowskiego, 
który interwiemijowait często i ofiarnie, 
czasami zbyt ryzykownymi biegami. 
W sumie taudno się by to dieszuikać u 
Łodzian walorów, któreby usprawie
dliwiały debrą ich pozycję w  tabeli

Gra przed pauizą stała pod ma- 
Kem przewagi Czarnych, totónzy nie 
umieli jej jedinafc wykonzyatać. Przaz 
30 min. po przerwie w alka była o- 
tiwartą, 'Wiięcaj inic«aityiwy miał naiwat 
Ł. T. S. G.. (Martinie 16 miaiuit należały 
znów do gosępodiarzy, tonihaindlziej, że 
Łodzianie zaczęli brać na nitmym-anie 
wyniku, który pozostał też bezbram- 
kowy.

Sędtzłował p. Matlow bardzo słano,
odgwizdkijąc „spatane", islntejące t y l
ko w jego twórczej ianagmacji. Widzów 
2.500. N. S.

Zaw ody o mistrzostwo klasy A
Lwów, 28. kiwitatnia. 

Fogoń I. b. —  Ukraina 3:1 (2 :0). 
Bramki dla Pogoni zdobyli Kucharski, 
Czeslawski i Myszkowski I. po jednaj. 
Jedyną bramkę dla Ukrainy .zdobył 
Kob^iar. Przez cały czas zawodów lek
ka przewaga Pogoni. Sędzia p. Markus. 
Widzów około 800.

Świteź —  Czarni Ib. 3:2 (3:1).
Bramki dla Switezi zdobyli Hitnaro-

wicz dwie i Dobrzański z karnego, a 
dla Czarnych Twardowski. Równorzę
dna gra obu zespołów. Sędzia p. Brze- 
■strzelski.

Hasmenea — Leclija 2:2 (11). 
Biamiki dla Lechji zdobyli Czuidżak i 
Kruk po jednej, a dla Hąembnei Seidel 
i Steuerman z karnego. Widzów około 
1000.

Zaw ody o mistrzostwo Iżgi.
Warszawa, 27 kwietnia. Polonia —  

Pogoń 2:2 (1:0). 'Równorzędna gra obu 
zespołów. Bramki dla Polonii zdobyli 
Haczanowski i Malik, a dla Pogoni 
Maurer i Hanke z karnego. W Pogoni 
najlepsi Albański, Knchar, Myszkow
ski i Szabakiewicz, w Polonji Kisieliń
ski i Szczepaniak. Widzów 4000. Sę
dzia p. Rutkowski.

Poznań, 27 'kwietnia. Warta — War
szawianka 4:2 (3:0). Bramki dila War
ty zdobyli Kni-oła, Slaliński, Radojew- 
®kii i  Przybysz po jednej, dla Warsza
wianki Zwierz II. z karnego i samobój
cza. Sędzia p. Brzeziński. Widzów 
3000.

Kraków, 27 kwietnia. Cracovia —• 
Garbarnia 2:1 (1:0). Bardzo ładna gra
C.racovii, dila której, bramki zdobyli Ko- 
zok i Malczyk po jednej. Jedyny punkt 
dla Garbarni uzyskał Smoczek. Sędzia 
p. Rosenfeld. Widzów 5000.

Łódź, 27 kwietnia. Wisła —  Ł. K. S. 
2:1 (1:0). Przewag.a Wisły przez cały 
czas zawodów nad bardzo słabo grają

cym ŁK‘S. Bramki dla Wisły zdobyli 
Lubowiecki i Balcer po jednej. Sędzia 
p. Nawrocki. Widzów 4-000.

TABELA LIGOWA PO DNIU 27 IV.

CraeJowia
yier
4

fM .
8

Wisła 4 7
W  abta 5 7
Ł. T. S. G. 4 5
Poil omija 5 4-
Pogoń e 3
L. K. S. 3 3
Warszawiamlfea 5 4
Legja 1 1
Czsmni 2 1
Riucih 3 1
Gambamia 4 0

LE1GJA —  ATTJLA 1:0.
Warszawa, 27 kwietnia. Legja —  

Attila M. K. 1:0 (0:0). Równorzędna 
gra obu zespołów.' Jedyną bramkę dla 
Legji uzyskał Ciszewski. Widzów 2000.

Bieg i  przełaj 9 mfmim om
Lwów, 28. kwietnia.

Rozegrany w  dniu wczorajszym 
jednostkowy bieg na przełaj o mistrzo
stwo L. O. Z. L. A. zgromadził na star
cie 1S zawodników: z Pogoni, Czar
nych, Lechji, RKS, Dro-ru. Trasa z po

wodu rozmokłego terenu ciężka, obej
mowała około 8000 m. Wyniki technicz 
ne biegu przedstawiają się następująco:
1) Sawaryn (Pogoń) 27.9.6. 2) Brenner 
(RKS) o 800 m. za pierwszym, 3) Ju- 
denberg (D,ror), 4) Pietruszka (Pogoń),

I 5) Jaworski (Pogoń), 6) Bieniarz (Po
goń), 7). Dembkowski (RKS), 8) West- 
falewicz (Czarni), 9) Chrobak (Pogoń), 
10) Wojtowicz (Lechja). Organizacja 
biegu sprawn-a. Komisję sędziowską 
tworzyli: prof. Fedorowski, prez. Jaku
bowski, Lichtblau i Chiger.

O ł w a r c i e  
£ k e go

s e z o n u  k o l a  r-  
w e  U o w  e .
Lwów, 28. kwietnia.

W  dniu wczorajszym odbyło się o- 
twarcie sezonu kolarskiego, zorganizo
wane przez LG Z K . Po uroczystej Mszy 
św. w kościele św. Mikołaja, odbył się 
rajd ulicami miasta, w którym wzięły 
udział nast. iow.: Lwowskie Tow. Ko
larzy i Motorzystów, Sekcja Kolarska 
Z. K. S. llasmonea, Sekcja Kolarska 
Rob. Klubu Sport, i Z. K. S. Jutrzenka.

W a  n s  Z g r o m a d z e n i e  
L  0 . 1. K .

Liwów, 28. kwiotimia.
W dniu wczorajszym odbyło się do

roczne Walne zgromadzenie Lwow
skiego Okręgowego Związku Kolarskie
go, które po udzieleniu absolutorium 
ustępującemu -zarządowi wybrało no
we władze w  następującym składzie: 
prezes Adamowski (LT-KM), I. wicepr.
D.robul (RKS), II. wicepr. proL Kamiń
ski (RK'3), członkowie zarządu Roma
nowski (Pogoń), Ignatowicz (Pogoń), 
Getler (LTIK1M), Zielonka (LTKM), Bu
tler (LTK1M), Sehlif-ke (Hasm.), Eck-’ 
stein (Hasm.); kom. rew.: Pako-sz (Po
goń), Wisamiller (LTiKM), Beigel (Has.)

W p  ki  c z w ó r m e c i u  
b o k s e r  k i e g  .

Budapeszt, 27. kwietnia. (PAT.) 
W  sobotę, w drugim dniu ezwórme- 
czu bokserskiego Lódź - Bawarja - 
Czechosłowacja - W ęgry, odbyły się 
spotkania między Łodzią a Bawarja 
i Węgrami a Czechosłowacją.

Mecz Lódź - Bawarja przyniósł 
zwycięstwo zespołowi polskiemu w 

stosunku 9:7.
Mecz Czechosłowacja - Węgry 

przyniósł porażkę Czechom w stosun
ku 15:1, wykazując, że W ęgry są naj- 
sihiiejszem mocarstwem pięścią r 
skiem w  środkowej Europie.

W  niedzielę wieczorem odbędą 
się ostatnie spotkania czwórmeczu 
Lódź - Czechosłowacja i W ęgry - Ba
warja.

Stan turnieju -po dwóch spotka
niach przedstawia się następująco:
1) W ęgry 2 zwycięstwa punktów 28‘4,
2) Bawarja 1 zwycięstwo punktów 
16‘16, 3) Łódź 1 zwycięstwo punktów 
12‘20, 4) Czechosłowacja 0 zw. pun
któw 8.24.

WYŁĄCZNY SKŁAD

GABRYEL STARK
LW Ó W . PL.M ARJACKI i f .
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KRONIKA
28 KW IćYNhA

P o n ie d z ia łe k
W ita lisa

łUIDAUCJA BEZWARUNKOWO MANU
SKRYPTÓ W  M E  ZW RACA,

TEATR  W IE LK I.
Poniedziałek, 28. kwietnia o g 7.30 w. 

„Traviluta“  — ostatni pożegnalny w y
stęp Vittorio W einberga

Wtorek, 29, kwietnia o gcrdz. 7.30 w. 
„Skowronek" —  tani dzień, ceny zniżone. 

T
TEATR M ACY:

Poniedziałek, 28 kwietnia g, 7 30 w. 
„P a n .T o p a z ' —  zniżki ważne.

W torek, 29. 'kwietnia o  godz. 7 30 w. 
„Pan Topaz" —  zniżki ważne.

*

W Y S T Ę P * TR U PY  W ILEŃSKIEJ
Poniedziałek. 8.15 wiecz. „P e ry le rje " 

Fr. Langera. (Pren.jera.)

REPERTUAR E (NOTEATROłi
aPOLLO: Film dźw iękow y- Maurice 

Cheyaiier jako „Pieśniarz Paryża" oraz 
opera „Poławiacze pereł".

DASINO: „Gdy kobieta się zapomni".
CHIM ERA: „Grzesznica z Montpar

nasse' .
COnOSSEUM: „Tempo-Tem po", w  roli 

gł. Albertini.
Fatamorgana: „Awantura arabska" i 

„Magdalena'
G R A ŻYN A : „Buster Keaion sporto

wiec z m iłości" oraz „R iff i Ralf". „
KO PERN IK : „D iana".
LU N A : „Ramona" oraz Edaie Polo.
M AR YS IE Ń K A : Film dźwiękowy

„Marsz weselny".
O A ZA : „Szachownica serc".
P a L A C E : „Pokusy Europy" (dźw ię

kowy).
PAN : „Uroda życia" St. Żeromskiego.
PA S A Ż ; „W yspa zatopionych skar

bów".
POLONJA: „Współczesne dziewczęta"
PROMIEŃ: „Miłość w  przyrodzie" i 

„Nieznany ojciec".
STYLO W Y  „Szalona Hrabianka* i 

„F red  1 hompson".
UCIECHA:^,',W " szponach Azjatów".

K t o Dźwiękowe

y;tv iniA
Cd dz:ś ceny normalne na 
n i piękr i3jsży film dźwię- 

kowo-śpiewny p. t.

M A R S > Z

i

klob;eta przy budowie
fundamesif Sw pań r.wowych

DWUDNIuWY ZJAZD ^WIĄZKU PRACY CBYW a j EI-SKIEJ BOEIET.

Lwów, 28 kwietnia, 
(jp) Wczoraj o godz, 11. przedpoł. 

rozpoczął się w sali 'ratuszowe; dwu
dniowy Zjazd oelegatck Zrzeszenia 
Wojen lw Związku Pracy Obywatel
skiej Kobiet.

Zjazd został .licznie obesłany, a w 
otwarciu uczestniczyli również przed
stawiciele władz cywilnych i wojsko
wych. Do prezydjum zaproszono p,
Bogdanowiczowi i dr Chełmską, ŝe- 
kretarjat prowadziły pp. Bednarska i 
Kiacznikowa. Zebranie zagaiła posłan
ka p. Jaworska.

Następnie przemówienia powitalne 
i życzenia owocnych obrad wypowie
dzieli: im Wojew nacz. Wydz. r.
ArzyszKowski, im. gen. Popowicza płk. 
Czerniawski, im. miasta kom. prof Na- 
dolski, im. Kuratorium wicekurator
Zagajew ski

Po przemówieniach powitalnycn
referat o sprawie samorządu w Mato • 
polsce Wsch. i sta1—"- m. Lwowa wy

głosił poseł dr. Stroń^ki Następny refe
rat dotyczący zażegnania przesilenia 
gospodarczego w  Polsce wygłosiła dr. 
Chełmska i przedłożyła rezolucje w 
spraiwie popinrainda 'tiwónczsości, krajo
wej. Rezolucje te przyjęto.

Na tern zakończono zehranie inau
guracyjne Zjazdu, poozem popołudniu 
odbyły się obrady delegatek, które roz
poczęła posłanka Jaworska referatem 
o syt„auji politycznej. Referat o uświa
domieniu ofcywatelskiem k o  met wygło
siła dr. Strońska, a program pracy 
omówiła dr. Chełmska. Po dyskusji 
nad referatami uchwalono przedłużo
ne rezolucje.

Wieczorem odbyło się w  lokalu 
Związku zebranie towarzyskie. Dziś 
przedłożone zostaną sprawozdania de
legatek, poczem nastąpi referat p. Z. 
Bubijanki o naukowej, organizacji pra
cy oraz wybory nowego zarządu zrze
szenia wojewódzkiego.

i
tv CHW ILI EKSPEDIOW ANIA B IBUŁY NA POCZCIE.

Lwów, 28. kwietoia.
(— ) Wczoraj rauu w Urzęazie 

pocztowym nr. 15, przy ul. Kulpar- 
kowskiej, funkcjonariusze policji 
przytrzymali 2 osobników, w chwili 
gdy usiłowali nadać kilka paczek 5

kg odezw komunistycznych podpisa
nych przez P. P. S. lewicę. Paczki te 
były adresowane na prowincję. A re 
sztowanymi „technikami" okazali się, 
Władysław Laskiewicz i W io ’ 
Sobotasz.

Z  miasta.
(jpJ K j  czci Jana KiKńskiego. Stara- 

jniem Tow Pol. M łodzieży ręk. im. Ki- 
.linskiego odbył się wczoraj obchód ku 
czci bohaterskiego pułkownika szewca, 
jako w 136 rocznicę zwycięstw a na uli
cach Warszawy. O godz. 10 30 rano od
było się w kościele OO Dominikanów 
uroczyste nabożeństwo, w którem ucze
stniczyli reprezentanci władz oraz dele 
gaoi stowarzyszeń ze sztandarami. Po 
skończonem nabożeństwie udali się ucze. 
stnicy uroczystości w  pochodzie poa pom 
nik bohatera w parKu jego imienia, gdzie 
ztożono wieńce O godz. 8. wieczorem od
było się tradycyjne zebranie pod oświe
conym rzęsiście i udekorowanym pomni 
kiem przyczem odśpiewano pieśni na
rodowe.

Komunikaty,
Baczność Legjoniści 6. p. p. Leg,j. 

Pol. Legjoniści byłego 6. p. p. Legj. Pol., 
nieposiadający odznaki pułkowej mogą 
ją  otrzymać j po wniesieniu prośby do 
„Kom isji L ikw idacyjnej odznaki Ib. |5 
p. p. i cgj. P o l." (D. O K. VI. Lw ów ). 
Legjoniści, którym przyznano już odzna
ki, a krzyżów nie posiadają mogą otrzy
mać oryginalne krzyże po nadesłaniu 
kwoty 10 zł. przekazem pocztowym. —  
Komisja wydaje również duplikat zagu
bionych legitymacyj.

Lwowskie Tow . Fotograficzne zawia 
damia, że w poniedziałek 28. bm. odbę
dzie się odczyt Dra Henryka Mikolascha 
p. t.: „Ł ow y  fotograficzne na zwierza", 
przy ul. Sokola 1. 4, II. p. Początek o 
godz 19-tej. Goście m iii widziani.

Kronika polieaina.
(— ) Włamania i kradzieże Michali

na Łukasiewicz, (Chocimska 7) doniosła 
wczoraj policji, że z mieszkania je j skra
dziono wczoraj futro wart, 1500 zł. —  
Z mieszkania Marji Fościak, zam. W ę- 
glana 3, skradziono wczoraj wieczorem 
garderobę wart. 280 zł. —  Na szkodę dr.

i
h m  koW i m ętfzyzna

USIŁOW ALI POZBAW IĆ SIĘ ŻYCIA.

Lwów, 28.. fcw ichnia. . 
v—) Dzień wczorajszy obmował 

w zamachy samobójcze. Pierwszy za 
mach samobójczy wydarzył się o godz. 
8 rano na ul. Chmielowskiego 7, 
gdzie 30-letmia Jadwiga Dzieciuszka 
w zamiarze samobójczym strzeliła 
do siebie w głowę. Pogotowie ratun
kowe w groźnym stanie odwiozło ją 
do szpitala powszechnego.

W  kilka godzin później przyw ie
ziono na Pogotowie ratunkowe 18- 
letnia Fredę Winderównę, która za
truła się kwasem solnym. Po udziie-

Juljusza Kochanowskiego, zam. Pijairów 
41, rewolwer i 5 łyżeczek srebrnych wart, 
200 zł.

Aresztowania. Do aresztów policy j
nych oddano wczoraj: Franciszka Ficz- 
ka, za kradzież chleba na szkodę Ignace
go Flesera, Szedlę Reitenberg, za kradzież 
garderoby, Jana Bundzyka za kradzież 
walizy na szkodę Rozalji Jednorok, oraz 
Kazim ierza Stecia za wywołania awan
tury.

O film ie „Cuda Kinem atografji“  i o
występach jego reżysera Józefa Mayena. 
pisze m. i. łódzki „Głos Poranny" z dnia 
4. II. 1930: „F ilm 'p . Mayena jest pra 
wdziwym objawieniem. . rewalucyjny 
film...", a Warszawski „Express Poran
ny" z dnia 19. I. 1930 podkreśla: „...apo
teoza operatora... zwięzłość wykładu... 
talent okiaszony dowcipem..." Film ten, 
wraz z osobistemi występami p. Mayena 
demonstrowany będzie tylkn przez dwa 
dni w Kinie Apollo w bieżącym tygodniu. 
Dokładna data w afiszach i w ogłosze
niach.

leniu jej pierwszej pomocy odwiezio
no ją do szpitala powszechnego.

Po raz trzeci wreszcie interwenjo 
wało Pogotowie ratunkowe w are
sztach policyjnych przy ul Jachowi
cza, gdzie przebywający aresztant 28- 
letni Marjan Król targnął się na ży
cie szkłem z wybitej szyby zadając 
sobie około 20 ran na calem ciele. 
Pogotowie ratunkowe po udzieleniu 
mu pierwszej pomocy odwiozło go do 
szpitala. Przyczyny wszystkich trzech 
zamachów samobójczych nie zostały 
narazie ustalone.

Trensohkoaty na m iary najnowszego 
kroju, zarzutki wiosenne, raglany z b iel
skich materjałów wełnianych, jakoteż 
impregnowanych na podpince wełnianej 
wykonane gustownie i solidnie u firmy 
Wittels,^;Lwów, Rutowskiego 7. naprze
ciw Katedry Cena reklamowa Zł. 150.— 
zc trensclikoat gabardynowy. U lgi w 
spłatach 3399-6

Najnowsze materjały na ubrania mę
skie, płaszczowe i kostjumy damskie w 
wyrobach kamgarnowych i szewiotowych 
fabryk bielskich i angielskich poleca 
firma W ittels, Lwów, Rutowskiego 7. 
udzielając kredytu przy cenacn ścisłe go- 
tówkow ych.

K ą c i k  r n d j o z u i j .

PROGRAM AU D YC JI RAD IO W YCH . 
Poniedziałek, 28. kwietnia 193U. 

LW Ó W  11.58 Sygnał czasu i hejnał, 
1205— 13.00 Koncert płyt gramofonowych, 
17.45 Transmisja muzyki lekkiej z „Ga. 
stronomji" w W arszaw ie", 18,45 Roz.

maitości i muzyka z płyt gramofonowych, 
19.58 Sygnał czasu i hejnat z wieży Marja- 
ckiej, 20.95 Transmisja pogadanki muzycz 
nej z Warszawy, 2.030 Koncert między
narodowy —  transmisja z W iednia do 
Warszawy, Berlina, Pragi, Budapesztu, 
Zagrzebia i Belgradu. 22.00 „Poszukiwa
cze djamentów" wygł. p W alery Goetel, 
transmisja z Warszawy, 22.15.23.00 Trans
misja komunikatów z Warszawy.

W ARSZAW A 16.45 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 17.45 Muzyka lekka z 
kawiarni „Gastronomja". L IPSK  21.00 
„Pory  roku" —  kantata na głosy solowe, 
chór i małą ork. Telemanna, 21.45 Kari 
Sóhle: Śmiech dolnośląski. LONDYN
22.45 „Śpiewacy Norymberscy" opera W a 
gnera. M ORAW SKA OSTRAW A 16.30 
Koncert. KRÓ LEW IEC  24,00 Koncert. 
B RATISLAVA 18.00 Muzyka kameralna. 
KOPENHAGA 20.00 Koncert muzyki ope
rowej, 22.10 Koncert kameralny. W RO
C ŁAW  19.05 Koncert muzyki operetko
wej. HAMBURG 20.00 Koncert muzyki 
współczesnej. FRANKFU RT 20.00 Kon
cert. BUKARESZT 20.00 Koncert kameral 
ny kwartetu Theodoresco. BERLIN  16.30 
Koncert solistów, 20.00 W ieczór Verdie- 
go i Wagnera, 21.30 Recital fort. Aieksan 
dra Borowskiego. STOKHOLM  20.30 Kon
cert Jerzego Morgana, 21.40 Koncert, 
larmonica lub koncert ze studjo. LANGEN 
RZYM 17.30 Transmisja z Accademia Fi- 
BERG 20.50 Nocne odwiedziny w Ka
tedrze Kolońskiej. MEDJOLAN 20.30 „Ja
skółka" opera Pucciniego. BRUKSELA 
22.05 „L a  Chimere" opera komiczna Lio- 
neia Remou. W IE D E Ń  20.00 Marsze Schu 
berta na cztery ręce op. 40 wyk. prof. 
Paul Wcingarten i prof. P. Wuehrer. 20.30 
Koncert m iędzynarodowy pod dyr. prof. 
Niliusa Sil. Berta Kiurina (śpiew). W pro 
gramie: Młodzi kompozytorzy austriaccy. 
1) Korngold SchauspieIouvertiire, 2) Kat- 
ting —  Suita-Burieska, 3) Rmaldi —  Trzy 
pieśni ork., 4) Salmhofer —  Utwór konc. 
na trąbę i wielką ork., 5) W etchy „Libes- 
ode“  na śpiew i ork., 6) Kanitz —  Lust- 
spieiouverture, 7) Pisk —  „Partira", dwie 
części, 8) Kornatrth —  Uwertura symf. 
MONACHJUM 21.00 Koncert kameralny 
kwartetu monachijskiego. BUDAPESZT 
18.50 W ieczór Japoński. PARYŻ 21.44 
Radjokoncert

Wtorek, 29. kwietnia 1930.
LW Ó W  U 58 Sygnał czasu i hejnał 

12.05— 13.00 Koncert płyt gramofonowych
17.45 Transmisja koncertu popołudnio
wego z Warszawry. W ykonawcy. Orkie
stra P R. pod dyr. Józefa Ozimióskiego, 
Zofja Wyleżyńska (śpiew), Kazimierz Bu- 
Uow (wiolonczela) i prof. Ludwin Ur- 
stein (akompł). W  programie utwory St. 
Moniuszki: 1) Uwertura do op. „H rabi
na" odegra orkiestra, 2) a) Kwiatek, b) 
Morel, 2 krakowiaki odśpiewa p. Wyle- 
żyńska, 3) Polonez z op. „H rabina" ode
gra p. Butler, 4) a) O Zosi sierotce, b) 
Dąbrowa, c) Dumka d) Polna różyczka 
odśpj.ewa p Wyleżyńska, 5) a) Pieśń żoł
nierska, b) Prząśniczka, c) Tańce góral
skie z op. „H aina" odegra orkiestra 18.45 
Rozmaitości i muzyka z płyt gramofo
nowych 19.50 Transmisja z opery po
znańskiej („Straszny Dwór-' Moniuszki)
'o operze transmisja komunikatów z 

Warszawy.
W ARSZAW A 12.10 Radjowy poranek 

szkolny 16.15 Muz. z płyt gram. HEL- 
SINGFORS 19.00 Konc. symf L IPSK  19.30 
„Luise M uller" —  opera Verdiego. MO
RAW SKA O STRAW A 16.30 Konc. prof. 
Balcara: „T ry log ja  mego życia" BRATI.' 
SLAVA 17.20 Koncert solistów TURYN
20.30 Koncert W R O C ŁA W  21.10 Pieśni 
kameralne BRNO 16.30 Muz. rosyjska 
SZTUTGART 19.30 Sceny z „M ignon" —  
wg. opery Thomasa 21.00 Muz. kamer. 
HAMBURG 20. 00 Konc. chórów BUKA
RESZT 21.15 Konc. radjoork. BERN 20.00 
Wied. typy lud. W esoły koncert BERLIN  
20.15 „Der Bettelstudent" —  operetka 
Milloeckera RZYM  21.00 Transm. Opery 
z Teatru Sam Carlo w Neapolu lub kon
certu ze studjo. LANGENBERG 21.00 
„B ankructw om —  sztuka PRAGA 18.30 
„Borys Godunow" —  opera W IED EŃ  
20 00 W ieczór Lehara MONACHJUM
19.30 „Szwanda —  DudziaTz" —  opera 
Jaromira Weinbergera BUDa PESZT  
17.40 Koncert 19.25 Transm. z kina Film 
dźwiękowy „Sym fonja serc" LE N IN 
GRAD 19.00 Transm. Opery lub operetki 
MOSKWA 20.30 „Im presario" —  opera 
Mozarta i „Aptekarz" —  opera Haydna.

POHERiUClJi LIGĘ
21 ORSKĄ I RZECZN Ą
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^ M E D Y C Y N A  A Z D R O W I E
V  D O D A T E K  TY G O D ^rO W Y  „GftZETY PORANNEJ*.

Sisiepinsiki i surowice.
Lwów, 28. tewiieitnia. 

Odkrycia tehu toa iie  są hałaśliwe, 
tak hałaśliwo, jak .wlszyiatkiije maszyny, 
które są częścią ’ skłaidloiwą licizruych 
warszitatów techintozimyich. Odkrycia te- 
chmcane rozchodzą się szyfoko i  znaj
dują łatwy cteltęip do wanśliW secto- 
fcich. Iuarzeó a odlkiryciaimi lelkairśk*ie- 
mi. W ielk ie odkrycia lekaraikie długo 
otaczane są nimbem tajemnicy, w y . 
chciizą cicho ze akronimęj pracowni n> 
czonego i  t e z  szmanmej reklamy stają 
się dobroczyńcą ludzkości, dobroczyń
cą często Lezimieamym,

Bez hałasu i  baz kuzynku prizyiwła- 
szjczyiła sobie tadlzJkiaść wyiuajlaaetk o- 
śŁajta.ich cizasów, tocaeime cztowńielka 
chorego surawiciaimi >1 sżazjąptoriłkaimi.

Meid>ycyina daiwratojaza znała śnodiki 
laczmilcze, padhodizitiniia rośliiniaogo ii 
pochodzenia rrtimieirailtnago. Gdy odkry
to prawidę, że źródłom licEnych sobo 
rżeń są maleńkie żyjątflka, zlwacne bolk- 
terjaiui, gdy sltwiondizaruo mastępnia, że 
organiizim .tymi baklterijaimi zaikaiżany 
wytwarza odtoultfci, .które naeizczą, za
razki chorcfoattwóTicze, zaczęto 'Sltioso - 
wać te ódltirultlkii iw różnych cbortoibaoh, 
pod postacią szwzepioń.

Dziś możemy twierdzić, że maimy 
na całym świeciła wielkie falbiryki (tych 
odtrutek, kltóre pod postacią szc-zcpilo- 
inek i surowic są .przedmiotem hiamdllru 
w  aptekach. Fabrykę wyobrażamy so
bie iza/wsze, jatkio olbrzymią halę, w y
posażoną w  Liczne maszymy, peilne kół 
i lhrajnsimiisij.i, z  robótiniiJkairm totrudnytrnii 
■i oezemitenryimii, którzy be maszyny 
obsługują. Jakżeż Anaczaj wyglądają 
fabryki szczepionek i  s-urowiic, które 
W przebiegu licznych ,schorzeń odldają 
Itak nieocenione usługi.

Przytaczamy cipie jednej z  naj- 
/wiięfciszyclh wytwórni surowic i  sacze1- 
puomek w  Drożnie:

Fabryka surowic i  szczepionek u- 
mieszcizana tjeisit w  slfcajmiach i pracow
niach. Maszynami są zwierzęta żywe, 
Robotnikami zaś uczeni. W  niewiel
kich pdkoijacih ddfooita ścian biegną pół
ki przedzielone na przegrody, które 
piętrzą się w  Mężnych rzędach ku sufi
tom. W  półkach itych stoją szeregi 
szklanych naczyń, szKizciliiie zaiitka- 
nych waitą, wypełnianych w  jednej pią
tej części ciemmo-hruinałiną pożywką, 
a /Powierzchnia tego płyniu pokryta jest 

Bmbą warstwą białej pilśni, skła- 
■ z mil jonów i mJHar-
p j , S ą  to żywe bakterie. 
P M ó  Jednego takiego małego na
czynia zniszczyć mogłaby masy 

ludzkie.
. zarazek n,p. błonicy i

tężca, wszczepiony jeat
we krwi których wywdłują powiataimie 
potedbnaj odtrurtki. Do szczepień uży. 
wane .są przeważne konie, a także kro
w y i cMęłta. Zwierzęta otoczone są 
dbałością przez wetterynarzy. Gdy u-
twooizemie się odtrutki w organizmie
zwierzęciua przejdzie odpowiedni pro
ces, wówczas upuszcza się zwierzęciu 
krew, którą zbiera się w  wielkich na
czyniach. W naczyniach tych strzępy 
osadzaną się na dnie, a surowica po- 

dalszej przeróbce, ipoczem prze
chowują ją w  szManych badianach :

chłodnych piwnicach. Z balonów roz
dziela się izaiwaritaść dio małych am
pułek. Odpawiedizialiniość za wyrób i 
w yd aw an ie  3Uirawiicy ipodlega 'państwo
wej koritmli. Konltrola ta musi być 
bardzo staranna .i diakładnia, bo azęśto 
jedlno niedopaitrizcin.io, lub jedon błąd 

doprowadzić może <ło miszcżemia licz
nych istot ludzkich.

Szczepionki też i  surowice zaopa- ( 
trzone są przeważnie w  zaświadcze
nia tych władz, kttóre powołane są do 
kontroli, alibo też w  .zaświadczenia u- 
kwailifikowanydh leikanstkiich wytwór
ców.

Mała ampułka, zawierająca drobną 
ilość szczepionki czy surowicy, na po
zór zapelnie naepckażna, wymaga wy
tężającej i długiej a bardzo starannej 
pracy badaczy, aby mogła marpaawdę 
i skutecznie spełnić swoje zadanie.

Jakkolwiek z większym mapewne 
o d n o s im y  się podziwem do wynalaz
ków techmiiczmych, to jednak nie pozo
stają one w żadnym stosunku do wy
siłku ducha ludzkiego, który' stworzył 
i odkrył działanie surowic i szoze 
pionek.

Wynalzki techniczne czynią nam 
życie wygodne i przyjemne —  odkry
cia lekarskie utrzymają nam zdrowie 
i prz 'łł*»żają nam życie.

II i i  mam iii szerzeniu m iisw .

w

L w ó w , 2S. kwietnia.
Zrozumienie dla hiigjen.y szerzy się 

w szerokich warstwach społeczeństwa. 
Stała się ona przedmiotom mank i we 
wszystkich szkołach, niotylko śred
nich, .ale i ludlowyoh, Stała ona się je
dnak przedmiotem, którego się tinzefoa 
uazyć, ale dla którego zrozumienia, 
mimo iWszystlko mlłodżtaż niema.

Medycyna społeczna domaga się 
słusznie, by rdlę iszerzaróa hiigjein.y 
wzięły w  swe ręce mato, 'które dlhają 
o rozwój fizyczny i umysłowy siwych 
dzieci. Od dobrego wychowania w y 
magać nałoży niidtylko ulkładheigo iohó- 
dzonia, jedzenia i kłaniania’ się,’ alte 
także przestrzegania zasadl hiigikmy, 
która dla rozwoju dlziecka .odegrać mo
że niiewątiplliwie dużą rdlę.

Wipływ maltki zaznaczyć się wi

nien już u niemowląt, które mniszą 
przasitrzogać stałych terminów snu i 
pTizyjmowania pokarmów. Dziecko w  
wieku szkolnym przyzwyczaić się 
winno do cizęstego mycia rąk, a !W ka
żdym razie po każdem oddamiu sitoloa 
i przed przyjmowaniem posiłku. Dzie
cko w  wioku sizkolnym winno zęby 
cizyścić rano i wieczorem, wcizsiśnie 
wiano póijść do łóiżika, wcześnie ibeżpo 
wzrano orno wśtaW.ać.

Są to tylko bardzo pobieżne wslka- 
zó'wtki ii myśli, które nasuwają się na 
widok młodziaży i dziatwy sizibolinej, 
ktćira mimo hiigieńkltók i lełtarzy .szkol
nych lekceważy sobie lekkomyślnie 
zasady hi-gj-emy, naraiżaijąc na szwianik 
dla nich może mn.ief ocnme, a.le tom 
cenniejsze dla rodzteów —  adnowiie.

O dobrem i złem mydle.
Lwó.w, 28. kwietnia.

Lókartz chorób skórnych iniojcdno- 
Ikrotnie gpotyka się ,z pyitainiem, jakiego 
winniśmy używać mydlła. Pytanie to 
uzasadnione jest, albowiem jakkolwtek 
ilość zużytego mydła świadczy o kul
turze danego narodu, to jedaalk nieje
dno myliło skórze ludzkiej raczej szko
dzi, aniżeli pomaga.

Dobre mydło stwarza hogaitą a ła
godną plamę, a  .przytieim mie drażni 
skóry. Mydło takie wimmaśmy w  pfonw'- 
szyim rzędzie zastasować w  kosm etyce 
dziecięoeg.

Są (budzie, którzy wogóle m ydła  mc 
znoazą i oi winni tw.arz gw^ją myć w 
ciapłaj, iprzeigotowanoj wodzie z dtrąfb- 
kaimi. Ale i skóra czasem i wody z o- 
itrąbkami nie znosi. W  tym wypadku 
nałoży zastosować do czyszczenia 
twarzy z  brudiu czyśtej oliwy.

Skóra przetłuszczona wymaga my
dła odtłuszczonego, stkóra. zaś sucha 
.przótlłuisżcizanego.

N'iie można ustalić boz badiamia }0d- 
neigo typu mydła dli a każdego rodzaju 
skóry. Skóra zwłaszcza twarzy wym a
ga indywidualnego traktowania i w 
kaiżdym iposzc.zetgólinym wyipadtku na
leży ustalić rodzaj mydła.

Wrażliwa bardzo jest skóra twa
rzy pań i to głównie jasnych blondy
nek.

Cechą dobrego mydła, jak wępom 
nietLiśmy, jeśt łagodna a bogata pnama.

Piana zaś zależna jest di składa che
micznego mydła i  od Składu wody. W 
tzy. twardej wodzie kaiżde mydło bę
dzie ubogie w pi'ainę. Wodę twardą na
leży stąd pr zagotować i dodać boraksu 
i gliceryny.

Delllkali.ne ii ddbire wimno być tnto- 
tylko mydło uiżyiwane *dio twarzy, ale 
i mydło kąpiólcwe. Sporządza się je 
w  dużych ba walkach, by nie uległy 
szybkiemu zmydileniiu.

Do mycia głowy powinniśmy też 
używać mydła, ale pod postacią pły
nu albo proszku (sliamrptKm). Mydło 
■dziegciowe w  użyciu bardzo 'przyjem
ne, W£ika:zame jest jodynie tyillko dla 
włosów cieminych. Włosy jasne bo
wiem pod wpływam mydiła dziegcio
wego ciemnieją. Od rodzaju włosów 
zależy rodzaj mydła, kttlóry należy 
zastosować. Stwierdzić należy, czy  
włosy są tiłiuiśte, czy też auche i 'Zależ ■ 
nie od stanu włosów używać tłustych, 
lub też suchych .mydeł.

Parnie, które w  doborze mydła do 
twarzy są baiids» wybredne, używają do 
rąk często tzw. mydła kuchennego, nie 
■zdając aobie sprawy, że w wyborze 
mydła do rąlk winniśmy być bardzo o- 
strożni. Bod wpływom, mydlła niewła
ściwego, skóra rąk pęika i ulega nastę
powym zakażeniom. W  zimie ręce na
rażane są bowiem ma mróz, w  leoie 
natomiast ulegają łatwo zniszczeniu 
z  powodiu nadmiernie wyidjzielaóące^o

się potu.
Mydło służyć moiże także do wpro

wadzania na śkórę ipewnych lelków, 
■jatk siarka, dziegieć, dchitiol. Stosowa
nie tych mydeł winno nastąpić jodynie 
tylko ipod kontrolą lekarzy.

W wyborze my.dła winniśmy być 
ostrożni, ustalić musimy, które mydło 
spełnia swe zadanie, które skórze na
szej szkodzi. Niejedna pani izajwldzię- 
oza swe powodlzeinie dobrze dobranemu 
mydłu, a niejeden chory cierpi z  ipo- 
wodu drażniącego wpływu nieodpo
wiedniego mydła.

W  wyborze tedy mydła bądźmy 
ostrożni,

St?cje p ;ełaczania krwi 
w Anglji.

Lwów, 28. kwietnia.
Angielski Czerwony Krzyż zorga

nizował w  Londynie stacje przetacza
nia krwi. Do dyspozycji centrala stoi 
stale około -ł-OO ludzi, będących w  roz
maitym wieku, dofoł/admie uprzednio 
praaz lekarzy pnzeibadiainych. Na tele
foniczne wezwanie szptltalla, lulb toka
rza, wysyła stacja adlpowiedlmiego od
dawcę krwi. Warunkiem wysłania 
oddajwty jest nietylto iwskazaniie ,uista- 
lone przez lekarza, ale także fakit, że 
w. najbliiższej rodizdmie chorego onierna 
odpowiedmiieigo oddawcy krwi.

Centrala amgielakiego Czerwoniego 
Krzyża rozporządza już diużym mate
riałem dbświadbzaimym A .miimo to nie 
stwiordziła żadnych ujemnych skut
ków u oddawców. Wedle dotychczaso
wych doświadczeń uzupełnia sdę kr.crw 
oddawcy już w pnzieciągu dni kiiltkiu, 
mimo to ustanawiano termin 3-m'iesię- 
czm.y między poszCzegóLnem pobra
niem krwi. Koszta stacji' Jej pokrywa 
Czerwony Krzyż z własnych fundu
szów.

Skrzynka zefnwia.
„Lwowianin '*, Czy aptekarz pana o- 

szukał, czy nie tego nie wiemy. O za
wartości jodu w płynie, który pan po. 
siada można się łatwo przekonać, zwró
cić się należy do każdej pracowni che
micznej. Jodyna biała istnieje, t. zw. jo 
dyna odbarwiona, a utrzymujemy ją w 
ten sposób, że na jodynę zwyczajną za
działamy pod siarczynem sodowym i a- 
moniaiiem.

Stefanja B. Praemyślany. Piegi usu
nąć można ale zwTócić się należy do le
karza chorób skórnych, który sprawami 
tymi się zajmuje. O zm ianach barwiko
wych skóry w porze letniej napiszemy 
obszernie w dodatku.

P. Otylja K  .Tarnopol, By utrzymać 
j’asne włosy dziecka radzilibyśmy myć 
je w  rumianku. W aga, jak na wiek dziec
ka jest wystarczająca, zwłaszcza, że do
brze wygląda i na nic się nie skarży.

„M ary“  % Przemyśla. Trwała ondula 
cja jest szkodliwą. W łosy bowiem staj? 
się po pewnym czasie łamliwe. Radzimy 
wrócić do dawnych papilotów. W  prze 
ciwnym bowiem razie zajdzie potrzeba 
noszenia peruki.

Stsnisaw B. w Rohatynie. Choroba nie 
stety jest nieuleczalna. Medycyna nie roz
porządza dotychczas pewnym środkiem 
leczniczym.

„T “  w Tarnobrzegu. List Pański, ja 
ko anonimowy pozostanie bez odpowie
dzi. Nazwisko pozostaje tylko w redak
cji, a odpowiadamy pod żądaną szyfrą. 
Listy dochodzą tylko do redaktora do
datku lekarza „Medycyna a zdrowie", 
którego i w tym wypadku obowiązuj* 
tajemnica lekarska.
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ZACIĘTY MIF-DZT ASTRONOMAMI 0TAR1IGO I NOWEGO ŚtfiATA
Lwów, 28. kHetaia.

Op) Najświeższą znajomością kos
miczną ziemi jest odkrytą przez dy
rektora amerykańskiego Obserwator
ium astronomicznego Sliąthera, dzie
wiąta planeta naszego systemu słone
cznego, która otrzymała joż na prowi
zorycznym chrzcie naukowym imię 
„Pluto". Sprawia una obecnie niemało 
kłopotu badaczom ciał niebieskich.

Jak już w  -swoim czasie donoszono, 
przeciwko tezie odki ywcy, że nowe cia
ło niebieskie ,es! nieznaną dotychczas 
planetą, podniosły się głosy, że „Piuto" 
nie ma prawa do tak poczescnego miej
sca w rodzinie niebieskiej, a jest naj
prawdopodobniej jedyaie komatą.

Z nowo odkrytego ciaia niebiesKiego 
porobiono już liczne zdjęcia lotografi- 
czne, które nie pozwalają wątpić o jego 
autentyczności. Natomiast znany fran
cuski astronom Ev.'a i >o i przedłożył 
obecnie na posiedzeniu Akademji U- 
micjętniości w Paryżu traktat, w któ
rym udowadnia, że „Pluto" nie może 
być uważamy za planetą. Według jego 
badań, może to być (ylko kometa, któ
ra zakreślając bardzo wielką elipsę do
koła słońca, potrzebowała według na
szych ziemskich obliczeń olbrzymiej 
il-ości lat, zam-m weszła w taką strefę, 
iż  może bym uchwycona pi*ez wydo

skonalone obecnie1 aparaty astronomi
czne i fotofpdfinzne. Elipsa natomiast 
którą „Pluto" zakreśla dokoła słońca, 
jest za wielka, aby to ciało niebieskie 
moyło oyć planetą, gdyż te, jak wiado
mo, zakreślają linję niemal &Jśe ko
listą.

Mamo przedłożonych przez francus
kiego astronoma danych, nauka nie 
wypowiedziała się dotychczas ostatecz

nie za żadną hipotezą, gdyż dla stu ier-
dzenia, po kiórej stronie jest słuszność, 
należy jeszcze przeprowadzić przez 
saereg miesięcy dalsze badania nad 
tern ciałem nienieskiem. Na razie więc 
te dwie hipotezy ścierają, się ze soLą, 
a Obserwatorium Flakstaffa w Amery
ce prowadzi obserwację z gorączko
wym zapałem, gdyż uczeni nowego 
świata -uważają sobie za punkt hono
ru, aby im przypadło w udziale ustale
nie planetarnego charakteru nowepo 
ciała niebieskiego i udowodnienia prze
ciwnikom ich pomyłki.

ZEMSTA TORY A NA 

Lwów, 28. kwitobniia. 
( = )  W - yttwarneij ikaiwiaimii pacyns- 

fatej „Itoiturude' rozeznał się onegdiaj 
krwawy drai^at.

Plrzy jednym ze stolików siediziiała teim 
miamuiwici-e piękna u młoda dama w  
4XKwsTzystwie jałodegn i eće am skieja 
męśczyzny. W peiwtnej ch widii wszedł 
do kaiwiami jakiś

starszy jegomeńć, 
pad!szi( dł dio owe-gicj dtetoika ii po 'larótlkiej 
wyimiairie słów srnzeni do aaany ttiuta- 
krotmie, kładąc ją iraa mwjsciu ranupem... 

Olto bliżyze szciżagóly tej tragedyi-: 
Młodą -diam-ą była 28-tetaia Tar- 

czynJka, Alcrna Sio - m, mężatka, żona

wszclkiemi komplikacjami. Zreszlą
możnaby- to nazwać „rzeczą prywa
tną". Grają z nut lub też bez ich po
mocy, to poniekąd —  jeżeli chodzi o 
bezwzględną ocenę jakości interpreta
cji —  oKoliczność drugorzędna. Waż 
(n-iejiszyrnd czynnikami są zalety natury 
i -technicznej i intelektualnej, składają 
ce- się na całość finezyjną, subtelnie 
opracowaną, w ykwininą i, na --wskroś, 
artystyczną.

P-anowie R. Kolisch (I. skrzypce), 
F. Khuner (II. skrzypce), E. Lehner 
(altówka) i B. Heifetz (wiolonczela.) 
należą a-o rzędu mistrzów ina polu popi
sów kameralnych. Publiczność —  nie
stety niezbyt liczna onegdaj —  zgoto
wała im -serdeczne przyjęcie, a nie
milknące po koncercie oklaski wywoła
ły kilka nadprogramowych i z wdzięcz 
nością przi jętych dodatków.

F. NeuŁauser.

WIAR OJ OMNEJ ŻONIE.
zarr.omejgo kupca, Hamida Sinana, 
zamti-«s)zkałe-go w Ameryce. Oboje itrube- 
peisiawaJu się żytwio

kulturą mropejoką, 
a Hamiid w  siwiej mtodnścri kiilfcaikrc tnie 
pnziez dr uiż-szy czas przebywał w Euro
pie, Parni Al-fina ,zapragnęła również 
dla studjów 'iteracktoh —  była orna w 
swej ojczyźnie oociząjtkującą, lecz ro
kującą już śwti farę niadzicęt jmsarka — 
wyjechać eto Pairym. Siinain,, lkioCha.]ą- 
cy szalenie piękną -zonę pnz^świadbzo 
ny zneisatą o jaj

niezłomnej wiem ośca, 
n-ie magąc wyjechać ;z poiwiodu spi.aw 
handllc-wycłi, ,p izwiollił -żernie, aby rama 
Udała się do Jttaryza.

Pani Aiona dtókomialie czuła aię w 
stolicy framouBikitoi. N-awiiąaala ruta, 
wiele miłych znajomości, a nódbawem 
nawiązała

rutyn: ny słostmidL
z pewnym e-legaimckóm Paryżami nem, 
który pohrafbł szturmem zdobyć jej 
perce. Oczywista —  -pewna była, że 
mąiż aiłilgdy się o 'tom nie daw-ic... Las 
jednak chciał inojcizej.... Znalazł się 
nuianawiicde

pewien rodak
obojga, który uiwaiżał za swtój obowią
zek iuwiaiom.ić o iwszydtik-eim kupca...

IIamid Silnain. przyjtchal natych
miast do Paiyża, a -zadbawszy żonę na 
cizutom 'teite-a-rte)tie w  iBawUamli, uwa
żał, że jeisd to etosŁailacizny dawód iwmy 
j zastrzelił zdrap izyuię...\

S-einsaicyjna ta aif-eira razoszła się 
w  Paryżu douośnem echem, i  żywo jest 
oaniarwiaaua pcizaz diz-tontniM tUtejszie.

Z  TEATRU.
Występ W . Weinberga w „Cyruliku 
Sewilskim". —  Wiedeński twanet 

smyczkowy Iłolischa.

Liwów, 28. kwtofcnia.
Równocześnie odbywające się dwie 

produkcje spowodowały w  piątek 25 i>. 
m. ponownie kolizję obowiązków —  dla 
■sprawozdawców muzycznych —  dość 

!,nie-miłą. Reagując n-a ponętny afisz te- 
latralny, zapowiadający wysięp znako
mitego śpiewaka Weinbciga, poświęcił 
'recenzent „Gazety Porannej" część 
jpiątkowego wieczoru „Cyrulikowi" Ros 
'siniego i uczestniczył w  wytoo-rnie od
śpiewanej i wy-wołuijącej sporo -seedecz- 
l-nych oklasków arji Fig-a-ra. St-ylowość 
jkantyleny, umiejętne pokonanie tru- 
Jności nieodłącznych od koloraturowe
go bel oania, wyDorna dykcja (włoska), 
ii zabarwione znacznym humorem par- 
jlanda, złożyły -się -n-a całość istotnie ar- 
itystyczmą i zaskarbiły p. Weinbersrowi 
-mnostwo objawów ogólnego uznania 
olla talentu odtwórczego, wi-aoczme wie 
postronnego, UsKUteczniona jakby pod 
wpływem różdżki czarodziejskiej me- 
.itamorfo-za zaimponowała tym widzom, 
którzy —  nie wykreśliwszy z pamięci 
jp-onure-go A liia  i jas-Krawo —  d-rama- 
sycznego Tonią, postaci z popr rndnit- 
go wieczoru operowego —  zachwycali 
isię tym razem fertycznością i trzpioto- 
watością ruchliwego Figara. W  tej par- 
tji zna-iaały miewątpiiwie i walory gło
su i zaiety gry scenicznej Weinberga, 
rym- razem, dyskretnej i niep-rzesadnej, 
-szersze i wdzięczniejsze pole do popi
su.

W charakterze gościa zajmie miej
sce przy pulcie dyrygenta p. Tadeusz 
Mazurkiewicz —  tak informowały na-.-t 
komunikaty teatralne. Przykro mi, że 
ani o dział,almnści kierownika, ani też 
o dalszym przebiegu wieczoru nie mo
gę podlać Czytelnikom -— na podslaw;e 
uczestnictwa w  pierwszym- tylko akcie
„Cyrulika ‘ —  żadnych szczegółów.

*

Popisy kameralne zespołu występu
jącego pod nazwą „-Wiedeński Kwartet 
Smyczitowy Kolischa" obudziły z nie 
jednego powodu intpnsywne zaintere
sowanie się naszego świata muzykal
nego. Po pierwsze: wzorowe „zgranie 
się“  instrumentów, wydających wybor
nie sbarmonizowany pod względem in
tonacji, rytmiki i dynam.ki całokształt 
brzemienia, po drugm: wykonanie mo-
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Listy z prowincji.
Mylisz się Carissime! — jeśli sądzisz, 

że po opisie małomiasteczkowej Japor,ji, 
wyczerpałem już źródło prowincjonal
nych przyjemności. Jest tych przyjemno
ści na prowincji- baka moc. że jako żywo 
nie sposób wyliczyć, a siła czasu trzeba- 
by stracić, by je w kupkę zebrać. Gdy 
jesteś n. p. łazęgą i wiercisz się po u li
cach jakiejś mieściny, cd krok włazisz 
w... przyjemność, oczy twe pasą się n-a 

nrzyjemnościach, dusza raduje... a ty 
sam tyjesz niespostrzeżenie. Jakże tu 
nie tyć wśród tylu przyjemności i śmie
chu? Mamy być wciąż smutni jak Swift 
lub Molier? —  najwięksi dowcipnisie 
świata? —  Niel — my szukamy przy
jemności i pragniemy ich jak kania de
szczu. Ot! patrz mój d rogi! —  Kręcą ci 
się po tej naszej prowincji różne panop
tika. gdzie najsławniejsi ludzie epoki 
spoglądają na Cię groźnie i niesaniowi 
cie, a wdęc Lucheni, zabójca królowej, 
.w ielki włoski bandito w białych r< ka- 
‘.wiczikach stoi obok cara Aleksandra III ,  
który ‘kona, bombą ugodzony. P ierś caia 
podnosi się miarowo w  przedśmiertnych 
'drgawkach. Już tak 25 łat kona biedna 
carzyna i skończyć nie może, bo jeszcze 
owego pensum dochodów nie odrobiła

żliwie najtrudniejszego programu na 
pamięć —  pu-lty i nuty -są tu zupełnie 
wyeliminowane —  a po trzecie: wybór 
kampozycyj, w których -rejestrze wi
dnieją, jako kontrasty najskrajniejsze, 
dzieła k-lasyków i —  IW. Kwartet smycz 
ko wy Beli Bartoka! Wymieiniwszy te 
czynniki, wspomnę jeszcze o „Curio 
sum“ , z jakiem nie -spotkałem -się ni
gdy w  długim- okresie czterdiziestole-t- 
niej działalności sprawozdawczej: jesl 
nim skrzypek, który prowadzi smyczek 
lewą ręką, podczas gdy st-runy instru
mentu przyciskają palce prawicy. „Czy 
io m ożliwe?" —  zawoła niezawodnie 
niej-eden meloman... Ten drobny szcze
gół 'natury technicznej, to coś jakby 
kropka nad literą „ i ‘ ‘, której forma jest 
bardzo dziwaczna. A  podziw, w pierw
szej linji, budz:ć muszą niezwykle za
soby pamięci tych muzyków, pamięci 
zawsze nmzawodnej, panującej nad

właścicielowi panoptikum, d-ilej niesoczę 
śliwa królowa Szkocji Marja -Stuart kła
dzie głowę pod topól katowski, nirzem 
Maurizius - Jakubowski, a obok nie; stoi 
na cokole sł-awny Hugo Sdienk, siostro- 
morderz i truciciel pospolity. Obok tegd 
gabinetu figur woskowych mieszczą się 
zwyczajnie inne rozrywkowe etabiisse-1- 
mont, różne huśtawki, czółna, komki, 
łódki, hojdatki, fotoplastika, menażerje, 
gdzie produkują się wszelakie stwory, 
węże, smoki , boa konstruktory, ludzie o 
dwu głowach, krowy o 6 ogonach, z któ
rych jeden tylko jest widoczny etc., a 
jeszcze dalej

mopsy, szakali 
byju-ny, sroki
i żyraf wysoki — jak to pięknie 

zapowiada krzywonosy confereucreur, 
stojący przed ta'ką fuensażorją, który za 
checa publikę i zaprasza co 5 minut na 
karmienie zwierząt, które S'ę właśnie 
odbywa. .

„Jutro za darmo, dzisiaj za pienią 
dze'“ — krzyczy taki w yścigow iec:1 „p ro
szę do środka, karmienie węża świętego 
okularnika, który raz na 6 uiesięcy zja
da białą gołąbkę — właśnie sić, odbywa 
proszę do środka. — jutro zia darmo, dzi 
siaj za pieniądze, złoty jest, /łotego n.e 
ma, na złotym świat n;e 
jak kołowrotkiem  m iele tą chudo-zębą 
w  koło, — a poczciwe kmiotki wyciągają 
z brudnych chust i podartych łapci gro- 
siwo i zapełniają kiesę wykpi^rossa.

Te wszystkie osobliwości, pochodzące I 
z warszawskiego lupanarku czy lunapar
ku, obwożą po naszej prowincji jakieś 
obwiesie i wyciskają z miej ostatni grosz 
wnlowi.:. A  gdy czasem przyjadzie taki 
„najw iększy w  środkowej Europie cyrk 
Rozkwasa" o dwu żywych a 40 drewnia
nych konikach, przy cyrku bowiem m ie
ści się prawdę zawrze karuzel — to nie 
wdesz Caro mio co masz najpierw oglą
dać. Słynna z piękności panna Lola (250 
funtów żywej wrngi) na potrójnym (z u- 
wagi na zawartość poprzedniego nawia
su) trapezie rzuca ci słodkie całuski, pan 
Delphi Dvoracek słynny „kołboj" am ery
kański, na nieosiodłanym, azystęi l:rwd 
rumaku, zwanym „ A l i“ , wypraw ia swe 
harce. Byłem świadkiem, jak rumak ten 
zoczywszy raz -n-a w idowni cyrkowej m iej 
scowego rakarza, dał drapaka do stajni 
i za żadne skarby tego świata nawet pod 
grozą natyemiastowej kary śmierci nie 
chciał wyjść na arenę. Obecny przytem 
konował wyjaśnił mi, że jest to zwderząt 
szek nerwowy, zwany id josy ikrtzją , a 
polegający na obawde konia, by go hycel 
ze skóry -nie obdarł. Dalej widzisz dyre
ktora Rozkwasa, śwdatoiwego atletę w  je 
go atletycznym program ie p iew s ze j 
klasy —  w  podnoszeniu ciężarów, łama
niu sztab żelaznych i walce francuskiej. 
Światowy ten atleta — jak głosi program 
— poko-nał przed trzema miesiącan i w 
W arszaw ie mistrza świata Pytlasińskie- 
gd, położywszy go na obie łopatki. —

j Mistrz Rozkwaś płaci 10.000 złotych każ
demu, kto się z nim zmierzy, a nie pła
ci gm inie czynszu najmu, drukarni za a- 
fisze etc. —  to też po 2— 3 przedstawie
niach w  nocy cichcem opuszc/a niego
ścinne miasto — a w ierzyciele jego mu
szą na wrypożyczonych koniach ścigać go 
po drogach, by im ich należytość wypła
cił.

Największą jednak atrakcją na pro- 
wdneji, jedyną rozkoszą i rozrywką jest 
-niewątpliwie teatr Już na dwa tygodnie 
przed przedstawieniem zapowiadają 
w ielk ie ogłoszenia: „Jedyny występ ar
tystów stołecznych Warszawy, Lwowa i 
Krakowa w  w ielk iej sztuce narodowej 
„Ogniem i Mieczem ‘. Jedyny gościnny 
występ artysty teatrów stołecznych p. 
P ienińskiego w roli „Małego Rycerza". 
Całe miasto podniecone, łuazie wykupu
ją bilety na gwałt i wyduszają ze swych 
kieszeni ostatni grosz przed pierwszym, 
by w idzieć sławnych artystów, sienkie
wiczowskich rycerzyków bez skazy 
Skrzetuskiego, Zagłobę et consortes. — 
W  dzień przedstawienia zjawia się w 
mieście sam pan dyrektor Pieroński, za
biera przedewszystkiem i na każdy wy
padek całą gotówkę z przedsprzedaży bi
letów, obchodzi szkoły a następnie łazi 
po domach, zbierając stoły, stoliki, dywa 
ny, abażury, srebrne łyżeczki i wogóle 
wszelkie rekwizyty, potrzebne dla przed 
stawienia, a za wypożyczenie ofiaruje 
gratisowe bilety z prośba o rzęsiste bra-
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Białe niewolnice.
AKCJA MIĘDZYNARODOWA DLA ZWALCZANIA

WAREM.
HANDLU ŻYWYM TO-

Lwów, 28. kwietnia.
(jp) Jedną z najpotworniejszych 

zbrodni społecznych naszego wieku 
jest handel żywym towarem, rozpo
wszechniony we wszystkich krajach i 
we wszystkich częściach świata. Nie- 
.stety w rzędzie tym Polska zajmuje je
dno z pierwszych miejsc, zwłaszcza je
śli chodzi o stosunki europejskie. Dwa 
czynniki głównie sprzyjają u nas roz
wojowi tej ohydy. Pierwszym jest nę
dza panująca wśród ludności i związa
ny z tern silny pęd emigracyjny, dru
gim niski poziom oświaty. Nadto przy
czyniają się do tego szerzone wśród 
ludu hasła przewrotowe, obniżające 
moralność szerokich sfer.

Na tern podłożu handlarze żywym 
towarem mają pracę nader ułatwioną, 
zwłaszcza, że brak odpowiedniego u- 
stawodastwa nie pozwala na dość 
energiczne środki prawne. Tysiączne 
są sposoby oplątywama biednych ofiar. 
Przynęca się je obietnicami świetnych 
zarobków w przedsiębiorstwach filmo
wych, zespołach tanecznych, orkie
strach, chórach itp. Częstym Tównież 
■sposobem są obietnice małżeństwa, a 
nawet zawieranie ślubów fikcyjnych. 
;Te-n ostatni sposób szczególnie często 
■jest stosowany do żydówek, dzięki ła
twości, jaką przedstawiają tzw. śluby 
rytualne. Ofiary wywozi .się za Ocean, 
do Ameryki południowej, na Wschód 
•itd. Tam ofiara przechodzi już wprost 
do rąk nabywców, a wobec nieznajo
mości stosunków i języka nie ma zn- 
peinie możności wyswobodzenia się. 
.Wśród tych nieszczęśliwych Polki sta
nowią bardzo poważny kontyngent.

Wobec znakomicie zorganizowa
nych agennyj handlu żywym towarem, 
rozporządzających olbrzymiemi fundu
szami, walka z tą plagą społeczną jest 
niezmiernie trudna. Nie mniej potwor
na ta zbrodnia wzbudziła w  społeczeń
stwach kulturalnych żyw y odruch, 
dzięki czemu przed laty kilkunastu 
rozpoczęto na terenie międzynarodo
wym akcję zapobiegawczą. Do zawar
tej 'v Paryżu Konwencji międzynaro
dowej przystąpiło państwo polskie w  r. 
1922. Doniosłe 'znaczenie (ej walki spo
wodowało także utworzenie specjalne
go referatu przy sekretariacie Ligi Na
rodów w Genewie. Stosunkowo mało

zajmuje się tą sprawą nasze społecżeń 
stwo, które nie uświadamia sobie, jak 
szerokie kręgi zatacza u nas handel 
żywym towarem, A  jednak tylko czuj
ność .społeczna może w  wielu wypad
kach uchronić młode kobiety i dziew
częta przed grożącem im niebezpie
czeństwem.

W roku bieżącym odbędzie się w 
Warszawie Międzynarodowy Kongres

w  sprawie walki z handlem kobietami 
i dziećmi. Kongresy takie odbywają się 
stale co trzy lata w  stolicach państw, 
należących do konwencji. Na wybór 
w  tym roku Warszawy wpłynęły nie- 
tytko względy kurtuazji międzynarodo
wej, ale także okoliczność, iż Polska 
niestety jest głównym rynkiem tego 
ohydnego handlu.

Należy mieć nadzieję, że kongres 
ten obudzi czujność społeczeństwa na 
tę piekącą bolączkę i, że żywiej, niż 
dotychczas nasz ogół przystąpi do 
zwalczania handlu bialemd niewolni
cami.

jak srzeiinać lajwce lenni
W  OBLICZU NOWEJ M IĘDZYNARODOW EJ EKSPEDYCJI POLARNEJ.

Lwów , 28. kwietnia.
(.) Badania okolic podbiegunowych i 

przedsięwzięte w  tym celu żmudne i nie
bezpieczne wyprawy polarne wywołują 
w  latach ostatnich żywsze niż kiedykol
w iek zainteresowanie w  całym świecie. 
Doniosłe znaczenie tych badań dla nauki 
jest dziś bowiem rzeczą niewątpliwą. W  
r. 1932 i 33 gotuje się w ielka iniędzynar. 
ekspedycja polarna, przedsięwzięta przez 
szereg państw, jak Danja, Szwecja, Nor- 
wegja, Finandja, Niemcy, Francja, An- 
glja itd. Byłoby ze wszech miar pożąda
ne, aby Polska, która dotychczas oficjal
nie nie brała udziału w  ekspedycjach po
larnych, zorganizowała w  tym roku rów 
nież tego rodzaju wyprawę. Projekt taki 
już istnieje i z tego względu zasługuje 
na zainteresowanie naszego społeczeń
stwa kwestja metod badania okolic po
larnych.

Dawniej wyprawy polarne odbywały 
się trzema sposobami, a to żeglugą okrę
tową, sankami i na krze lodowej. Wszyst 
kie one jednak przedstawiają olbrzymie 
trudności z powodu olbrzymich mas lo
du. Żegluga okrętowa po morzach po
larnych jest utrudniona. Celem ułat
wienia pokonania tych przeszkód okrę
ty te są opatrzone w  potężne łama
cze lodu, które mogą przecinać war
stwę lodu grubości do 6 nr. Podróż

sankami, dając możliwość czynienia 
najdokładniejszych badań nastręcza je 
dnak w ielk ie trudności z powodu spię
trzonych zwałów lodowych. K ra  lodowa 
pożera najwięcej czasu z powodu powol
ności swoich ruchów, przyczem badacz 
nie może wybierać kierunku podróży.

W  ostatnim lat dziesiątku zastosowano 
do badań polarnych użycie samolotów i 
sterowców. Aeroplan może w badaniach 
polarnych oddać n iewątpliw ie duże usłu
gi, jednak pozostaje tu do rozwiązania 
problem pionowego startu. Balony ste
rowe mają przewagę nad aeroplanami 
ze względu ma większy zasiąg lotu i mo
żność zabrania dużej załogi, lecz i tutaj 
lądowanie jest trudne, zwłaszcza gdy nie 
można lądować na w ie lk ie j przestrzeni 
wodnej, lecz na lodzie. Ostatnie do
świadczenia w  związku z wyprawą Nobi- 
lego i ekspedycja ratunkowa iodnłama- 
cza „Krassina" najdobitniej wykazały, że 
najlepszym sposobem badania okolic po
larnych jest użycie mocnego okrętu jako 
bazy dla lotów acroplanowych.

W  międzynarodowym roku polarnym 
1932-33 aeroplany i ewentualnie sterów
ce mogą w ięc odegrać tylko rolę po
mocniczą dla ułatwienia wyboru miejsc, 
gdzie zostaną przew iezien i na roczny 
pobyt obserwatorzy wraz z przyrządami.

Z  Ż Y C IA  PROWINCJI.

Kronika stanisławowska.
(Od naszego korespondenta.)

Stanisławów, w kwietniu.
Z Rady m iejskiej. W  środę 23. bm. 

odbyło się posiedzenie Rady miasta pod 
przewodnictwem Prezesa Chowańca przy 
udziale 28 radnych. M. i, uchwalono za
ciągnąć w Banku Gospodarstwa Krajo
wego pożyczkę w kwocie 250.000 złotych, 
na dokończenie budowy elektrowni. Z 
dyskusji, która się na ten temat wyło 
miła, wynika, że z powodu niedotrzyma-

terminu
d o p ie ro

nia przez „Stocznię Gdańską" 
dostawy silników, zmontowano 
jeden motor a drugi w niedługim czasie 
zostanie ustawiony. Ponieważ jednak na 
ogół wykonano wszystkie prace przygo
towawcze, związane z otwarciem elektro, 
wni —  zostanie ona już w połowie ma
ja br. oddana do użytku publicznego a 
w każdym razie zabłyśnie światło elek
tryczne na peryferjach miasta w  tym

czasie. Na temże posiedzeniu przyjęci zo
stali do Związku przynależności gmin
nej Józef Juljusz Zborowski, asesor kolej., 
Franciszka Doufiołmska, właśc. realno
ści, Michał Galach, werkinistrz kolej., El- 
jasz Romanowicz, mistrz kominiarski, 
Antoni Markiewicz, em. woźny kołej., 
W asyl Sołuk, właścieciel realn., Jan En- 
glot, inspektos. kolej., Jakób Hautz, pod- 
urzędnik kolej., Zygmunt Herwy, funkcj. 
kolej. Jan Kowaluk, palacz kolej., Józef 
Geisslcr, nauczyciel, Herman Jonas, ro
botnik, W ładysław Czesław Łagan, aspi
rant kolej, i W ładysław Samel, blacharz.

Zmarli w Stanisławowie: Schmerzł
Goldenberg (lat 6), Ozjasz Hersch Jager 
(64), Hinda Glaubart (56), R yszaTd  Alfred 
Mazur (3 mies.), Rudolf Paster (33), Eu. 
genja Kurowicz (49), Gitel Lessing (85) 
i Helena Marja Helferowa 59).

K rw aw e skutki osobistych porachun
ków. Handlarz koni Ozjasz Donnan, za
mieszkały chwilowo w  Stanisławowie 
miał jakieś porachunki osobiste z zamie
szkałą tu przy ul. Okocimskiej 14, Jache- 
tą Sipser. Onegdaj korzystając ze sposob
ności, wyciągnął Dorman z kieszeni re
wolwer kalibru 6 mm. i skierowawszy do 
Sipserównej, wystrzelił. Kula trafiła prze 
rażoną Jachetę w szyję, a Dorman, spo
strzegłszy oblaną krw ią ofiarę, zb ieg i 
Ranną odwieziono do szpitala powszech
nego celem przeprowadzenia operacji, a 
zamachowca ujęto i osadzono w  w ięzie
niu tut. Sądu karnego.

Z kroniki pożarnej. W  stolarni Simo- 
nowicza i Ramlera w  Stanisławowie przy 
ul. Gołuchowskiego 17 wybuchł dnia 21. 
bm. pożar, który bezzwłocznie ugasiła 
miejśku straż pożarna. —  W  nocy z 22. 
na 23. bm. zaalarmowano straż pożarną 
do ognia w  budynku tut. głównej poczty. 
Okazało się, że zajęła się tylko' sadza w 
sąsiednim kom inie wybuchowym maszy
nowni, zaczem skończyło się na wielkim 
strachu. is.

Kron ka drchobycka,
(Od naszego korespondenta )

Drohobycz, w kwietniu.
Musowe aresztowania komunistów, 

W  związku ze zbliżającym się dniem 1. 
maja organa policyjne dokonały szeregu 
aresztowań na tut. terenie i w całym po. 
wiecie. Liczba aresztowanych dochodzi 
do 200 osób, pomiędzy którymi jest wie
lu znanych prowodyrów obojga płcił.

Zmiana komisarza i dyrektora Kasy 
chorych w Drohobyczu. W  miejsce b. ko
misarza Kasy chorych p. Zakrzewskiego 
objął funkcje em. major W . P. p. Mi
chał Sopocki.

Amatorzy wędlin pod kluczem. Za 
dokonanie systematycznych kradzieży 
w ę d l i n ,  na szkodę Bronisława Przytoc- 
kiego w Borysławiu, aresztowano Józe
fa Kairdorfera i Jana Magera. Szkoda ja 
ką poszkodowany poniósł wynosi 1500 
zł. Sprawcy przyznali się do winy.

Włamanie do magazynu wódek. Dnia 
20. bm, włamał się do piwnicy Jonasza 
Ornsteina w Drohobyczu, znany złodziej 
Seweryn Hrybowicz i po rozbiciu skrzyń

wa. Tłumy młodzieży oblegają przy ka- 
utz starą, bo 60-letnią primadonnę,
która z każdym studentem kłóci się gder 
liwie o grosze, ,a sam pan dyrektor co 
chwilę przylatuje, dla kontroli zabierając 
zawartość kasy. Młodzież tymczasem po
rozumiała się z głodnym bileterem, któ
ry gra rolę KAtlinga, a któro nu już 6 
miesięcy gaży nie wypłacono i z pizy- 
jenmośeią stwierdza, że ten Ketling 
sprzedaje o połowę tańsze bilety wstę
pu niż kasa, więc wali doń gromadą. — 
Wchodzę więc pełen historycznego na
stroju i powagi dd tego przybytku Mel
pomeny i pierwsze co roi wpada w tym 
teatronie, jest stara, obszarpana i w cięż 
klej wojnie światowej podarła zasłona, 
która zda się pamięta grubo lepsze cza
sy. kredy jej jeszcze stary austrjncki po
licjant z księżycem honory czynił. Przed
stawia ci taka zasłona, na prowincji kur
tyną zwana, zwyczajny obraz: na tle Wi
sły i majaczącego Wawelu unosi się w 
powietrzu naga postać kobieca z długie- 
mi rusałczanenii skrzydłami u ramion. 
Ma to być Fantaz.ja... na wzór kurtyny 
Siemiradzkiego... u dołu na tym obrazie 
stoi biedna oświata ludowa i wiedze dwo 
ta chłopskich rachitycznych dzieci, z, któ- 
ryck jedno trzyma pajdę chleba, a drugie 
Miinentarz i idą sobie jak najsnokojuiej 
do szkoły. Oto jest zasłona, u której nie 
''dem, co wię-cej podziwiać, technikę czy 
fantazję malarza. Pozatem ściany wido- 
Wlu zdobią liczne napisy „uprasza sie

głośno nie m ówić" i „odpadki rzucać do 
kosza".

Siadasz więc —  Carissime v,r p ierw 
szym fortelu i mimo, że już godzina po 
zapowiodzianem rozpoczęciu spektaklu 
minęła — czekasz cierpliw ie, jak na spa
dek. Tymczasem sąsiad twój chrupie 
obwarzanki, o dziwnej woni giejty, drugi 
niem iłosiernie z tyłu tłucze jajka o twe 
krzesło i obłupując je, rzuca łupinki pod 
fotel sąsiada, dw ie stare panny czynią 
półgłośne uwagi o fryzurach i toaletach, 
inny Michał się rozkichał, a Wawrzyniec 
dostał siniec —  tak, że na sali ruch w iel 
ki i szmer jak przed epokowem zdarze
niem...

Z uderzeniem gadziny 9.30 lampy ga- 
sną —  widownia ucisza się, a kurtyna 
obarczona wiekiem  i dwojgiem  małych 
dzieci, jak to wyżej opisaliśmy, ‘ dzie z 
trudem i powoli, jak na staruszkę pizy- 
stało, w  górę.

„O ! Melpomeno, kogo wzrokiem
swoim

powitasz w chwili gdy na świat
przychodzi,

ten się istmickim na kułaki bojem
nie wsławi..." — pomyślał dyrektor 

Pieroński, kiedy wszedł na scenę i uczy
niwszy dyg wojskowy w stronę publicz
ności, zasalutował żwawo i zawołał tu
bylczym głosem:

„Dostojna publiko! nie jest nasz te
atr kształtem innych tego rodzaju obja
zdowych im prez -wyApigroszoulwa, tea

trem dorywczym, przypadkowym, ekla- 
tantnym, lecz stałym współczynnikiem 
sztuki, twórczym manifestem piacy i 
pracującą manifestacją twórczości, w y
zwoloną z tendencyjnego wyrazu idei ze
społu współczesności teatraluej ruchu, 
kształtu, estetyki i etycznej kultury... 
Kiedyśmy niedawno grali naszą sztukę 
przed najdostojniejszym panem Prezy
dentem Najjaśniejszej Pospolitej Rzeczy 
— otrzymaliśmy zasłużone brawa, sub
wencję oraz bezpłatne paszporty na bez 
zwłoczny wyjazd za granicę d li szerze
ni nauki i w iedzy o Polsce współczesnej. 
W iem y o teni, że różne zespoły, reduty, 
qui pro qua i morsłkie oka"' podszywają 
się pod nasze dobrze ojczyźnie zasłużone 
nazwiska — lecz się nie damy i w y li wa- 
my, ,a ponieważ szczerość i prawda są 
naszą dewizą, w ięc w  ich im ieniu ośmie
lam się przeprosić dostojną Publikę z po 
wodu małej niespodzianki w  obsadzie 
ról, a m ianowicie w  roli Imć Pana Za
głoby zamiast pana kolegi Dudy, który 
rolą swą do cna przejęty, nadużywszy 
nieco miodu, leży tam urżnięty, wystąpi 
młoda adeptka sztuki, którą w idzieliście 
przy kasie, koleżanka Jatnamlucka.

„B ra w o !!! ■— brawo! — zaryczala pu
blika i galerja. jakby je ktoś dorzynał, 
a słowa „brawo P ieroński! brawo Du
da! bis, bis! — rozsadzały mury saii.

W  podnieconym i wesołym nastroju 
minął akt pierwszy. W antrakcie w y
szedł Pan .Wołodyjowski boczneini

drzwiami na w idownię i z okrytnym mie 
czem u boku zawołał głośno: „Granda
niech opuści natychmiast salę", a gdy 
nikt słów tych nie rozumiał, wytłuma
czył p. Pieroński, że ponieważ r,a w ido
wni jest około 600 osób a zaledwie 200 
biletów sprzedanych, musi osobiście 
przy pomocy w ładzy przeprowadzić kon
trolę biletów. I  zaczęła się długa męka 
kontroli biletów  przez Pana W ołodyjow
skiego, o którym nigdy nie byłbym przy 
puścił, sądząc po jego animuszu, odwa
dze i rycerskości, że do tej skromnej 
czynności potrzebował aż asysty prowin
cjonalnego 6tróża bezpieczeństwa. Poza 
tem artyści grali bez zarzutu, poprawny 
Katlina walczył o palmę pierwszeństwa 
z Bohunem, rozmowa Skrzetuskiego z Ku 
kułką pełna nie wysłowionej słodyczy, 
pani Zagłobina nie wypadła z roli, zapo
minając tylko co chwilę, na które oko 
był jej mąż ślepym i coraz to inne oko 
przymykała i stale mówiła zamiast „her 
bu W czele" — „c ie le " —  wnosząc p ier
wiastek humoru do zaianej sztuki — 
oświata w  pracy scenicznej. Jadłażanka 
odegrała poprawnie i z wdziękiem  rolę 
Anusi Borzobohatej. Po resztę zaś w ia
domości i szczegółowy rozbiór Bztuki i 
gry scenicznej odsyłam ciekawych do 
■krytyki prowincjonalnych teatromanów 

i stołecznych krytyków i recenzentów. 
Pan dyrektor Pieroński miał szczęśliwy 
dzień i dobrze zasłużył się Ojczyźnie.
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skradł wielką ilość śliwowicy. Rzezim ie
szka przytrzymano w chwili gdy wynfi 
sil z piwnicy skradzione towary. Hry- 
bowicza odstawiono do aresztów tut. Są
du.

Rozbójniczy napad na tartak Przed 
kilku dniami Maksym Dmylryszyn, Piotr 
Diucki, Stanisław Litw in, M ikołaj Ja- 
ciów, Stefan Sawczyn «i Iwan Pilak 
wszyscy z Schódnicy, uzbroiwszy się w 
rew olwery i laski napadli w Rybniku na 
robotników tartaku „Godulla*' mieszka
jących u Heleny W ażnej Po wybiciu 
drzwi i okien mieszkania, pobili dotkli
wie znajdującym  się tam robotników 
tak ciężko, że dwóch z nich musiano od
wieźć do szp.tala Reszta odniosła lże j
sze kontuzje. Podczas napadu skradli sze
reg rzeczy, a urządzenie kompletnie zni 
szczyli. Sprawców aresztowano

t f e n m a  C .  v  7

Do kina
za dar ma

m o n a  tfzB  :
BRuECKlMAN "WANDA, Dowa. 
BEDNa RICSYK STANISŁAW, Bełz. 
DUCH STEFAN, Stryj.
CZAJKOiWHKA ST. Neterpińce. 
BATSCF KAROL, Święiokrzyska 43

Bilety 8% do odebrania ■ w r U m in i i t i  
cji codziennie między gadziną 10 a 12 
przedpc.ndniem.

EM ERYT oada za udzielenie mu posany 
biurowej lub woźnego, portjera, maga
zyniera itp. przez pół roku połowę z 
otrzymanych poborów. Miejscowość o- 
bojętna. Zgłoszenia pod „Dyskretny1* 
do Administracji „Gazety Porannej**.

■ 40/1-5

Sa LO NY  mahoniowe i jadalnie poleca 
najtaniej pracownia stolarska J. lw a 
nowicz, Zielona 82. 4080-3

PO K R Y W A  Józef 1898, Mrowia, uniewa
żnia zgubioną książeczkę wojskową
P K U . kzeszow. 4101-2

POKOJOWA, pierwszorzędna siła, z dłu- 
goletniemi poleceniami potrzebna od 
1. maja. Zgłosić się Sykstusku 56. II. 
p. m iędzy 10— 12 w  południe.

A P T E K A  w  więKSzem mieście prcwinc. 
poszuKuje zdolną magistrę farmacji 
bez pięciolecia. Curriculum vitae z do
łączeniem fotografji skierować do A d 

ministracji „Gaz. Porannej'** pod „Pilna' .
408/-3

M lB S Z K A ^ U ia C L Ę P Y
POKÓJ K A W A L E R S K I z obszerną nyża 

umeblowany, światło eteatrycantj, gaz, 
komtort, zupełnie oaręone mieszkanie 
i odrębne wejście zaraz do wynajęcia 
bez odstępnego Oglądać popołudniu 
Piaskowa 15. 4062-7

SPRZEDAM koło Lwowa majątek 500 
morgowy, zabudowania bardzo dobre, 
nadaje się dla gospodarki rolnej i na 
parcelację. Warunki zapłaty baidzo

korzystne. Stacja w  miejscu. Zgłoszenia 
„Przem ysł mleczarski** do administra 
cji. 4130-;5

W E W S ZYSTK IC H  powiatach Małopol
ski są do oddania majątki ziemskie 
do częściowej lub całkowitej pai rela
cji. Adwokaci, rolnicy lub kapitaliści 
reflektujący na objęcie takich parce
lacji, którzy m ogliby złożyć zabezpie
czoną i oprocentowaną zaliczkę, raczą 
zgłosić się pod „Jedynie rentowny in- 
teres“  do administracji. 4129-5

ZAMOŻNEMU lekarzowi lub kapitaliście 
sprzedamy lub wydzierżawim y na lat 
15 urządzony zakład zdrojowy w  za
chodniej Małopolsce, cieszący się ol
brzymią frekwencją i dający bardzo 
znaczne dochody. Na poczet części kup
na możemy przyjąć odpowiednią real
ność w  Krakowie. Zgłoszenia „Z łoto
dajny zdrói“  do Administrrimi.

D l i i  K A R K A  t biurowa „KODERTHAL** 
w dobrym stanie wraz z kilku pisma
mi. kasztami i przyborami na taśmę 
i farbę okazyjnie do nabycia u firmy 
Domiczek, ul Kościuszki 6. 4126-2

AUSTRO-DAIM LKR w doskonałym sta
nie okazyjnie za bezcen do sprzedania 
Wiadomość: Z iem iałkowskiego 8, le i 
81— 59, Cygowa 4082-3

JEDW ABIE i inne materjały na suknie 
oraz koronki najtaniej BŁAUSTEIN, 

Wałowa 11. 3844-10

TOMASZ W OJTOW ICZ z Borysławia ur. 
1873 r. unieważnia skradzioną kartę 
na broń wydaną pi zez Starostwo w  

Drohobyczu dnia 18. sieipnia 1928 r„ 
a sk. adzioną 20. marca br. w  Warsza
w ie. . 4074-3

STANOW ISKO i dobrobyt możesz osią
gnąć kupując los I. ki. Lot Państwo
wej za 10 zł. w kolekturze Józefa Hlaw 
sk.ego, Cosnowiac, 3-go Moja 23. — 
Zamów — zapłacisz po otrzymaniu 
losu. 37547

TOPOLNICKA, Pasaż Mikolascha, 1. pię
tro, poleca Kapelusze modele. I-rzera 
bia modnie, tanio. 3861-5

Ka£*feinu b jł . pore^ l
sprzeda u  A T LJ‘ Ufc, ScBIESKjEGO 13 
iir ma n I l t t l L  Telet Nr. 43-39.

M  E  B  L  £
wszelkiego rodzaj u NA DŁUGOTKhJU 
230. NOWE SPŁATY-

I’recz z robotą zagr 
Wytwórnia Kamieniarsko-Rzeżbiarska

■ć E R N A "  H  K O B E R

. Lwów, Piiichowska 
Wykonuje po cenach fabrycznych na 
miejscu wszelkie roboty Kamieniarskie 
z granitów ł labradorów szwedzkich

oraz ltruowyeh. 1+56-40

D & m«ośivków  
ugr:du i kwiatów!
Róże do smażenia 2 zl., róże krzaczaste 
ozdobne 2 zł., klnnatis sztuka 1C zł., 
kwiaty ozdobne letnie i zimotrwałe od 
10 gr. do 70 gr. Dzik ie wino 1 zł., dalje 
1 zł., rumbarbarum 1 zł., piwonje 2 zł„ 
szkarlety bluszczowe na okna i balkony 
1 zł. 10 gr., kobeje pnące na balkony 50 
gr., rozsada kalafiorów olbrzymów 10 
sztuk 80 gr. Dla smakoszy co dzień 
świeżo cięte szparagi, śnieżne główki, 

kg. 3 zł. Do nabycia w  ogrodzie 
w illi z czerwonym parKanem z cegły 

U L  .P IASKÓ W  A 15. 4063-7

Magistrat król. wolnego miasta 
Kamionki Strumitowe'.

L. 2531/30.

Kamionka Str., dnia 12. kwietnia 1930.

Magistrat król wolnemu miastu w Ka
mionce Strumiłowej rozpisuje

przetarg
na brukowanie rynku kamieniem łama
nym z giadkę nawierzchnią.

Oferty odrębne na dostawę kamienia, 
odrębne na wykonanie robót należy wno. 
sić do Magistratu do dnia 30. kwietnia 
1930 r.

Bliższe inform acje udziela Magistral.

Burmistrz: 
Jan Poznański.

Da kina „PA ŁA C E "
za dar ma

H!Q«Sa O z tt  P & ! * :

2 AU CZEK JÓZ5F, Kochanowakietjo 91. 
ZlPrER EDMUND, Kocnanowsiuego 60 

ANTONIEWICZ L, Na Błonie 24 h. 
riETRAS JtuECiZYSŁAW, JJekierta 7. 
BILE JAK.OB, Potockiego 44.

Bilety są ds odebrania w  Administra
cji essdi nnie między geaz ją  10 a 13
przedpołudniem.

w

TUefole fiYutjodu
|) u jota

A co najważniejsza, że wszystkie podej
rzenia fabrykanta marmelady były zupełnie 
bezpodstawne. Arystydes zdawał sobie z te
go doskonale sprawę, pani Ducksmith "nie 
byłaby tak zaskoczona wy mysłama męża, gdy
by poczuwała się do jakiejkolwiek winy; 
zato anglik pewien był, że go żona zdradziła nie* 
jednokrotnie. Dwadzieścia długich lat człowiek ten 
nosił w  sercu jad za/truwający mu .wnętrzności, dwa
dzieścia długich lat śledził żonę, aż wreszcie dzi
siaj schwytał ją na zupełnie niewmnym postępku. 
Nic dziwnego, że w ciągu tych lat dwudziestu Mr. 
Durksmith najchętniej podróżował, nie mogąc for
malnie usiedzieć na jednem miejscu. Dwadzieścia 
długich Jat przepędził na szerokim świecie nie oka
zując nikomu, ani radości, ani gniewu, ani rozpa
czy, a jednak w  duszy jego tlił się ogień nikomu nie
znany i wybuchł nagle groźnym purpurowym pło
mieniem. T cóż mógł poradzić na to wszystko taki 
człowiek, jak Arystydes Pujol, dziecko zupełne, 
mogące śmiać się i płakać jednocześnie?

— Co się ze mną stanie? — szlochała Mis. 
Ducksmith

— Ma foi! — Arystydes wzruszył ramionami
— Co się stanie ze mną, z nami wszystkimi? Czyż 
można przewidzieć, co się stanie za minutę? Tiens!
— położył pieszczotliwie dłoń na ramieniu płaczą
cej kobiety. — Uspokój się, biedna moja Henriet
to. Tak, jak „dobro** na świecie nigdy nie jest ta 
kiem, jakie sobie wyobrażamy, lak i „zlo“ nie jest 
tak złe, jak myślimy. Voyons! Jeszcze nie wszyst
ko stracone. Przedewszystkiem musimy wrócić do 
hotelu.

Skinęła głową, szlochając. Przemykali się pu- 
terni ulicami, niby psotne dzieci, powracające nie 

chętnie do domu z przeczuciem otrzymania zasłu
żonej kary. Gdy przybyli do hotelu, pani Duck- 
smith udała się zaraz do swego pokoju, graniczące
go z pokojem jej męża.

Pozostawiony w westibulu Arystydes w  zakło
potaniu skubał swą vandykowska bródkę. Sytuacja 
była zbyt tragiczna, ażeby on, Arystydes, mógł do
puścić ao rozwodu. Ale co mu czynić należy ? Siadł 
w trzcinowym fotelu, próbując zebrać myśli. Spło
szyło go jednak wkrótce ukazanie się właściciela 
hotelu, beznadziejnie nudnego zrzędy, którego na

zywano ogolnie rozstrojonym gramofonem. Dla 
uniknięcia niemiłej rozmowy Arystydes umknął 
też do siebie na górę (zajmował bardzo elegancki 
ookó] z balkonem, biegnącym ookoła całego do
mu). W  głębokiej zaoumie spacerować począł po 
balkonie i nie zauważył w pewnej chwili, że zna-

..zajrzał m iinowoli przez szybę w  drzwiach 
i oniemia!...

lazł się pod oszklonemi drzwiami, prowadzącemi 
do sypialni Mr. Ducksmith‘a Głuchy jęk, docho
dzący z pokoju, zwrócił jego uwagę; zajrzał mimo- 
woli przez szybę w drzwiach i oniemiał...

td d. u.)

CENY OGŁO; ZEN : Za wier.jz 1-szpaltowy m ilimetrowy Uzi'-. 30 mm.) ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr., za m ersz l-szpalt m ilim etrowy (szer. 60 mm.), na
desłano 40 gr., za w iersz l-szpall m ilimetrowy (szer. uO m m l po kronice 45 gr., za w iersz l-szpalt. -m linetrowy (szer. 60 mm.) w  tekście (kronika, re- 
1 irtuar) 55 gr., za wiersz, l-szpalt m ilimetrowy szer. 6C mm.) w artykułach 100 gr., za w iersz l-szpalt. m ilim etrowy (szer. 60 mm.) na pierwszej sU m ie 
70 gr., drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za słowo 12gr.. mutrymonjalne, korespondencje i prywatne za słowo 12 gr., dla potrzebując yen 
p.aey lub p „ady 3 ' Ogłoszenia drobne przyjmujemy tyłko za gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 zł., cała strona tnkstowa 600 zł., cała strttaa pon na
główkiem  il-e ta ) 70o zł. Ogłojzenia zamiejscowe 30 proc, droższe. Za ogłoszenia w  miejscu zastrzeżonem. ogłoszenia osobnd stojące i bez numeru doliczamy 
25 oroc. Odpow dzialnośsi za term inowy druk nie przyjmujemy. Porta orzekazow nie bonifikujemy. —  U W A G A : Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łamów (szpalt), tekstowe 4 łamy (szpalty).

Yśyuawiuetwa Porannej", Łka z ogt. oup. pod zarr. J, PLOoKIEGO we Lwowie. pdp. rea. STEYa N nu.z  in.c.\n n.SKL


